
Dar Czasu
Jest to czas ła ski i mo dli twy. Czas – wczo -

raj, dzi siaj, ju tro. Czas – to każ de te raz. W tym
„te raz”, w tym cza sie otrzy mu je my ła skę.
Czas ła ski – czas przy cho dzą ce go Bo ga. Czas
Je go dzia ła nia i obec no ści dla nas. Czas da -
rów. Miej my czas dla ła ski. Po dej mij my re -
flek sję nad Bo ży mi ła ska mi w na szym ży ciu.
Ko chaj my czas. Dzię kuj my za czas. Zo bacz -
my dar cza su. Zo bacz my wa gę cza su. Ła ska
– Bóg da je się po znać, po zwa la usły szeć Je go
głos. W tak prze ży wa nym cza sie dzie je się też
czas mo dli twy. Mo dli twa – to mieć dla Bo ga
czas. Czas, aby się za trzy mać; aby skie ro wać
my śli i uczu cia ku Bo gu; aby do Nie go mó -
wić; aby Go słu chać; aby z Nim prze by wać.

Czas cze ka nia i da wa nia. Na Ko go cze ka my?
Cze ka my na przyj ście Ko goś. Kto na nas cze ka
i Kim On jest? Spo tka nie! Czas – de cy zja aby
się spo tkać, aby po wie dzieć, aby mó wić, aby
słu chać, aby pa trzeć, aby wspól nie my śleć, aby
two rzyć… Mo że być też cze ka nie na speł nie nie
obiet ni cy, na wol ność, na po kój, na szczę ście,
na po wrót do zdro wia... Cze ka niu to wa rzy szy
tę sk no ta, pra gnie nie i cier pli wość. Mir ja na, któ -
ra ma ob ja wie nia tyl ko 18 mar ca i każ de go 2-go
dnia mie sią ca w książ ce „Mo je ser ce zwy cię ży”
od sła nia jak prze ży wa i jak się przy go to wu je
na spo tka nie z Kró lo wą Po ko ju. Po ści, mo dli
się. W ostat nią noc nie śpi, oko ło trze ciej nad

ra nem sły szy głos do cho dzą cych pie śni piel -
grzy mów, któ rzy spę dza ją ca łą noc mo dląc się
i śpie wa jąc w ocze ki wa niu na ob ja wie nie. Cze -
ka ją a za ra zem da ją sie bie, wia rę, mi łość, mo dli -
twę, trud, ofia rę i tę sk no tę. Czas cze ka nia i da -
wa nia. Da wa nie łą czy się z mi ło ścią. 

Bóg od da je się wam, aby ście Go ko cha li
po nad wszyst ko. Je zus, Syn Bo ży przy szedł
do nas przez ta jem ni cę Wcie le nia i Na ro dze -
nia. Dał nam Sie bie przez Mę kę, Śmierć
i Zmar twych wsta nie. Da je nam Sie bie we
wszyst kich Sa kra men tach Świę tych. Ukrzy żo -
wa ny i Zmar twych wsta ły Pan speł nia swo je
pra gnie nie spo tka nia z na mi, pu ka, aby w nas
za miesz kać: Oto sto ję u drzwi i ko ła czę: je śli
kto po sły szy mój głos i drzwi otwo rzy, wej dę
do nie go i bę dę z nim wie cze rzał, a on ze Mną
(Ap 3,20). Da je nam moc swo je go Sło wa: Je -
śli Mnie kto mi łu je, bę dzie za cho wy wał mo ją
na ukę, a Oj ciec mój umi łu je go (J 14,23). 

Dla te go, ko cha ne dzie ci, otwórz cie swo je
ser ca i ro dzi ny, aby to ocze ki wa nie sta ło się
mo dli twą i mi ło ścią, a zwłasz cza da wa niem.
Otwo rzyć – wyjść z za mknię cia, z lę ku, ze
zmę cze nia, z obo jęt no ści, z kon cen tra cji na so -
bie; od no wić, uklęk nąć, się gnąć po ró ża niec,
za śpie wać, wy po wie dzieć, wy pła kać. Otwo -
rzyć ser ce – oży wić wia rę, roz pa lić mi łość, na -
dzie ję i uf ność, skie ro wać uwa gę, zna leźć czas,
oży wić pra gnie nie spo tka nia, po wró cić. Otwo -
rzyć ser ce – pra gnąć i pro sić Bo ga o ra dość,
mi łość i po kój. Otwo rzyć ro dzi nę – ob da ro wy -
wać po ko jem, prze ba cze niem, bło go sła wień -
stwem, cier pli wo ścią; za pra szać, za chę cać,
pod po wia dać. Bądź my nie stru dze ni w da wa -
niu, bo Kró lo wa Po ko ju w in nym orę dziu mó -
wi: Kie dy mo dli cie się, wa sze ser ce jest otwar -
te, a Bóg ko cha was szcze gól ną mi ło ścią i da -
je wam szcze gól ne ła ski (25.07.2005), oraz:
Dziś dzię ku ję wam za wszyst kie ofia ry, któ re
w tych dniach mi zło ży li ście (25.06.1996).

Je stem z wa mi, ko cha ne dzie ci, i pro szę was,
aby ście nie po rzu ca li do bra, po nie waż owo ce
są do strze gal ne i sły szal ne z da le ka. Do bre
i ob fi te owo ce: na wró ce nia, świa dec twa, po -
wro ty, uzdro wie nia, po kój ser ca, po kój w ro dzi -
nach, ini cja ty wy, re ko lek cje, piel grzym ki, wyj -
ście z na ło gów, ra dość. Nie mo że my ta kie go
do bra po rzu cić. Pa mię taj my o proś bie na szej
Mat ki, gdy nas do pad ną po ku sy, gdy coś in ne -
go nę ci. Strzeż my się, aby nam do bro nie spo -
wsze dnia ło, aby śmy się nim nie znu ży li, aby -
śmy go nie po rzu ca li dla te go, że in ni tak czy
ina czej ży ją. Aby śmy się nie uspra wie dli wia li,
że wszy scy wo kół..., bo świat..., bo no wo cze -
sność. Oby śmy nie po pa dli w let niość, nie utra -
ci li nad przy ro dzo ne go wzro ku i słu chu. Pie lę -
gnuj my w so bie: wy trwa łość, wier ność, trud,
ra dość, uf ność, wia rę i na dzie ję.

Dla te go wróg jest zły i uży wa wszyst kie go,
aby od wieść was od mo dli twy. Przy po mnij my
so bie po dob ne sło wa Mat ki Bo żej: Pra gnę, że -
by ście mnie słu cha li i nie do pu ści li, by sza tan
was zwiódł. Dro gie dzie ci, sza tan jest bar dzo
sil ny i dla te go za bie gam o wa sze mo dli twy, że -
by ście mi je po świę ci li za tych, któ rzy są pod je -
go wpły wem, aby mo gli być ura to wa ni. Daj cie
świa dec two swo im ży ciem, po święć cie swo je
ży cie za zba wie nie świa ta (25.02.1988). Trud
i po świę ce nie ży cia za in nych – to mo dli twa.
Sza tan jej nie na wi dzi. Pa mię taj my też o sło -
wach św. Pio tra, że: dia beł, jak lew ry czą cy krą -
ży szu ka jąc ko go po żreć. Moc ni w wie rze prze -
ciw staw cie się je mu! (1P 5,8-9). Bądź my więc
moc ni w da wa niu cza su, mo dli twie, mi ło ści
i wy trwa ło ści. Sza tan od cią ga od mo dli twy,
aby śmy nie wi dzie li i nie sły sze li. Pod czas mo -
dli twy za czy na my wi dzieć i sły szeć, ko chać, tę -
sk nić za Bo giem i za spo tka nia mi z Nim. Mo -
dli twa jest na szym ra tun kiem i oca le niem.

Dzię ku ję, że od po wie dzie li ście na mo je we -
zwa nie. Ma ry jo, ła ski peł na, módl się za na mi
o ła skę do bre go prze ży cia cza su Ad wen tu,
o dar cze ka nia i da wa nia. Módl się dla nas,
aby ocze ki wa nie prze ro dzi ło się w mo dli twę
i mi łość, a zwłasz cza w da wa nie. Aby śmy by -
li wraż li wi i do strze gli blask i wie lość owo -
ców, aby śmy je wi dzie li i sły sze li z da le ka. Jak
moż na być tak lek ko myśl nym, aby po rzu cić
do bro? A jed nak to się dzie je. Dla te go je steś
z na mi i wo łasz: ko cha ne dzie ci, pro szę was,
aby ście nie po rzu ca li do bra. Amen.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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„Dro gie dzie ci! Jest to czas 
ła ski i mo dli twy, czas cze ka nia
i da wa nia. Bóg od da je się wam,
aby ście Go ko cha li po nad wszy-
st ko. Dla te go, ko cha ne dzie ci,
otwórz cie swo je ser ca i ro dzi ny,
aby to ocze ki wa nie sta ło się mo -
dli twą i mi ło ścią, a zwłasz cza
da wa niem. Je stem z wa mi, ko -
cha ne dzie ci, i pro szę was, aby -
ście nie po rzu ca li do bra, po -
nie waż owo ce są do strze gal ne
i sły szal ne z da le ka. Dla te go
wróg jest zły i uży wa wszyst -
kie go, aby od wieść was od mo -
dli twy. Dzię ku ję, że od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”. 
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dro gą do świę to ści. A o to prze cież tak 
na praw dę cho dzi: Bądź cie świę ty mi, po -
nie waż Ja je stem świę ty (Kpł 11,44).  

Bóg Oj ciec ze brał wszyst kie wo dy i na -
zwał je mo rzem. Utwo rzył On też zbior -
nik wszyst kich swo ich łask i na zwał go
Ma ry ją. Bóg Naj wyż szy po sia da skar biec,
skład ni cę bar dzo bo ga tą, w któ rej za -
mknął wszyst ko, co pięk ne cen ne, rzad kie
i kosz tow ne, na wet wła sne go Sy na.

Tą prze bo ga tą skarb ni cą jest wła -
śnie Ma ry ja. Świę ci na zy wa ją Ją „Skarb -
cem Pa na”, bo z Je go to peł ni lu dzie są
wzbo ga ca ni – te go do wia du je my się od
św. Lu dwi ka Ma rii Gri gnion de Mont fort.
Te mu wła śnie Świę te mu za wdzię cza my
zna jo mość praw dzi we go na bo żeń stwa
do Naj święt szej Ma ryi Pan ny i za wo ła nie
To tus Tu us, któ re za pro wa dzi ło św. Ja na
Paw ła II do chwa ły oł ta rzy.

Je śli Jan Pa weł II ob rał tę dro gę
i kon se kwent nie szedł przez ży cie/pon ty -
fi kat w za wie rze niu Ma ryi, osią ga jąc
świę tość, to cze mu by nie spró bo wać te go
sa me go? Tyl ko jak? Ofi cjal ne do ku men -
ty Ko ścio ła tak ma ło nam mó wią o tym
jak ży ła Ma ry ja: o czym roz ma wia ła z Je -
zu sem, jak wy peł nia ła swo je co dzien ne
obo wiąz ki, jak prze ży wa ła smu tek, ra -
dość, cho ro bę? Co czu ła, pa trząc na do ra -
sta ją ce Dziec ko i o czym my śla ła, gdy
„wy fru nął z gniaz da”? Co by ło w Jej ser -
cu, gdy pa trzy ła na cu da Je zu sa? Jak prze -
ży wa ła Eu cha ry stię, gdy jesz cze by ła
na zie mi, a Je zus już w Nie bie? Ta kich py -
tań ro dzi się wie le. Od po wiedź na nie uła -
twi ła by prze ży wa nie nam co dzien no ści
z Ma ry ją: na sze po ran ki i przy go to wy wa -
nie do pra cy, obo wiąz ki w do mu – te naj -
prost sze: pra nie, go to wa nie, sprzą ta nie
– prze cież Ma ry ja też to ro bi ła, a ja
chcę ro bić to co Ona i tak jak Ona! Nie za -
leż nie od oso bi ste go po wo ła nia: czy je -
stem mat ką, żo ną, oso bą sa mot ną, kon se -
kro wa ną itd. – każ da i każ dy z nas mo że
czer pać z Niej wzór.

Św. Lu dwik uzna wa ny za spe cja li stę
w za kre sie na bo żeń stwa do Naj święt szej
Ma ryi Pan ny w jed nym ze swych dzieł
o zna mien nym ty tu le: „Ta jem ni ca Ma ryi”
od sła nia nam rą bek tej Ta jem ni cy i za chę -
ca nas do czy nie nia „wszyst kich czyn no -
ści z Ma ry ją. Ozna cza to, że trze ba wziąć
so bie Naj święt szą Dzie wi cę za do sko na ły
wzór wszyst kie go, co na le ży czy nić” (45).
WSZYST KIE GO, czy li nie tyl ko waż -
nych i wiel kich spraw, ale wszel kich drob -
nych czyn no ści i de cy zji, a wte dy bę dzie
nam ła twiej być wier ny mi, w tym co naj -
waż niej sze w ży ciu, a co do ty czy na sze go

zba wie nia i zba wie nia na szych bra ci. Ale
aby to osią gnąć mu si my wszyst ko czy nić:
z Ma ry ją, dla Ma ryi, przez Ma ry ję
i w Ma ryi. Jed nak mo że się ro dzić py ta -
nie: po co to wszyst ko? I tu taj też znaj du -
je my od po wiedź: „bo przy nie sie to twej
du szy wiel kie i licz ne ko rzy ści. Jed nak że
naj więk szy dar, ja kim cie szą się du sze,
sta no wi usta no wie nie już tu, na zie mi, ży -
cia Ma ryi w twej du szy, tak da le ce, że to
już nie two ja du sza ży je, lecz ŻY JE
W NIEJ MA RY JA. 

Du sza Ma ryi – moż na by rzec – sta nie
się two ją du szą. Je że li, dzię ki nie wy po -
wie dzia nej choć praw dzi wej ła sce, Mat ka
Bo ża jest Kró lo wą w ja kiejś du szy, to ja -
kie CU DA W NIEJ SPRA WIA! Ja ko
spraw czy ni ogrom nych cu dów, szcze gól -
nie we wnętrz nych, Ma ry ja dzia ła w ukry -
ciu, na wet bez wie dzy du szy” (Ta jem ni ca
Ma ryi, 55). Czyż nie wy star cza ją ca to za -
chę ta, by po tru dzić się tro chę, wzbić po -
nad znie chę ce nie, sła bo ści, nie moc, le ni -
stwo i brak wia ry, ja ki za sie wa w nas zły
duch, wmawiając nam że się nie da? Nie
ma nic nie moż li we go, dla te go kto od da się
praw dzi wie Ma ryi – wy star czy na sza de cy -
zja, pierw szy krok, a resz tę do peł ni Ta, któ -
ra pierw sza za pro si ła cię na tę dro gę. 

Ko cha ją cy Bóg Oj ciec, umi ło wa ny Syn
i Ob lu bie niec Duch Świę ty nie od mó wią
Jej ni cze go – sta ną po two jej stro nie, by
po pro wa dzić cię no wą dro gą, któ rej mo że
jesz cze nie znasz, a któ ra za chwy ci Cię
swo im pięk nem i po sma ku jesz na no wo
zwy kłych rze czy w nie zwy kły spo sób.
A wte dy oka że się, że prak ty ko wa nie
Cnót Ewan ge licz nych dziś – w XXI wie -
ku – jest nie tyl ko moż li wie, ale ko niecz -
ne i ze wszyst kich tru dów na zie mi nie ma
nic pięk niej sze go i po ży tecz niej sze go
nad na śla do wa nie Ma ryi i prak ty ko wa nie
Jej cnót, któ ry mi wy ście lo na jest na sza
dro ga do Nie ba.

Ewa Paw lak <><<
P.S. – na czas Ad wen tu – aby le piej po -

znać ży cie Ma ryi, po le ca my po wieść
„współ cze sne go Sien kie wi cza” – Śla da mi
mi ło ści – wo tum zło żo ne dla Ma ryi na Ja -
snej Gó rze pod nu me rem 100 w 2018 ro ku. 

Bo że Na ro dze nie
Bo że Na ro dze nie zazwyczaj jest świę tem

ob cho dzo nym ha ła śli wie, a przy da ło by się
nam tro chę ci szy, aby usły szeć głos Mi ło ści.

To Ty je steś Bo żym Na ro dze niem, kie -
dy de cy du jesz się każ de go dnia ro dzić się
na no wo i po zwa lasz Bo gu wejść do Two -
jej du szy.

~ 2 ~

Nie po ka la na
ONA by ła NAJ – ja też tak chcę!
Naj czyst sza...
Naj roz trop niej sza...
Naj po kor niej sza...
Naj wier niej sza...
Naj po boż niej sza...
Naj po słusz niej sza...
Naj uboż sza...
Naj cier pliw sza...
Naj mi ło sier niej sza...
Naj bo le śniej sza...
Im bar dziej po chy lam się nad ta jem -

ni cą 10 Cnót Ewan ge licz nych Mat ki 
Bo żej, tym wię cej wąt pli wo ści ro dzi się
w mo im ser cu, czy dziś jest moż li we na śla -
do wa nie Ma ryi. Czy ży jąc w XXI wie ku
moż na roz wi jać w so bie te cno ty, któ ry mi
Ma ry ja by ła wy peł nio na, a któ re ten świat
dziś od rzu ca, a czę sto wręcz ni mi gar dzi?

Chcia ło by się za wo łać: PO MO CY!
Prze cież na prze ło mie wie ków wie lu

świę tych pró bo wa ło to czy nić i z nie ma łym
suk ce sem zdo ła li to osią gnąć. Duch Świę -
ty nie za pra sza do rze czy nie moż li wych.
Je śli coś uda ło się osią gnąć ty lu po dob -
nym grzesz ni kom, któ rych dziś Ko ściół
sta wia nam za wzór, to uda się i nam – z po -
mo cą te go sa me go  Du cha Świę te go. 

Od cze go by tu za cząć? Mo że naj -
pierw war to by ło by za dać so bie py ta nie,
czy ja znam Ma ry ję? „Kim że jest Ta,
któ ra ja śnie je jak zo rza po ran na, pięk na
jak księ życ, pro mien na jak słoń ce, groź na
jak huf ce wa lecz ne?” (Pnp 6,10). Pierw sza
myśl ja ka przy cho dzi zda je się być oczy -
wi sta – każ dy wie kim jest Ma ry ja –
w koń cu ży je my w ka to lic kim kra ju o po -
boż no ści Ma ryj nej, za tem wszyscy od ko -
ły ski wiedzą kim jest Mat ka Bo że go Sy na. 

Ale gdy by za dać py ta nie o oso bi stą
re la cję z Ma ry ją? Czy za pra szam Ją
do mo je go ży cia? Bez te go trud no mó wić,
że ko goś zna my. Mo że my wie dzieć kim
jest, ale trud no mó wić o zna jo mo ści.
A prze cież to na sza Mat ka! I je śli chce my
Ją słu chać, na śla do wać, prze ży wać swo ją
co dzien ność z Ma ry ją, to war to za dać so -
bie trud, by po znać Ją le piej.

Ci, któ rzy po prze dzi li nas w ziem skiej
wę drów ce czę sto ten trud so bie za da li
i war to się gnąć do ich na ucza nia, bo wie -
le wska zó wek znaj dzie my w dzie łach,
któ re nam zo sta wi li, a któ re to wska zów -
ki mo gą być dla nas dro gą na skró ty –
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To Ty je steś Cho in ką, gdy od waż nie
sta wiasz opór wia trom i ży cio wym trud -
no ściom.

To Ty je steś ozdo ba mi świą tecz ny mi,
kie dy cno ty są ko lo ra mi, któ re zdo bią
Two je ży cie.

Sta jen ką Bo żo na ro dze nio wą je steś wte -
dy, gdy przy zy wasz, gro ma dzisz i sta rasz
się łą czyć w jed no.

Je steś tak że świa tłem Bo że go Na ro -
dze nia, kie dy oświe tlasz swo im ży ciem
dro gę, po któ rej kro czą in ni, do bro cią
i cier pli wo ścią, ra do ścią i wspa nia ło -
myśl no ścią. 

Ty tak że peł nisz ro lę bo żo na ro dze nio -
wych Anio łów, gdy wy śpie wu jesz świa tu
orę dzie po ko ju, spra wie dli wo ści i mi ło ści.

Je steś też Gwiaz dą be tle jem ską, kie dy do -
pro wa dzasz ko goś do spo tka nia z Pa nem. 

Je steś tak że, jak Trzej Kró lo wie, gdy da -
jesz to co masz naj lep sze go, nie zwa ża jąc
na to, ko mu to da jesz. 

Ko ścio ła, aby po świę cić Ro sję Mat ce Bo -
żej – Ro sja roz sze rza ła swo je błę dy po
świe cie. Kie dy za czę to to wska za nie
(przy naj mniej czę ścio wo) wpro wa dzać
w ży cie, za czę to do strze gać, że Bóg te mu
pro ste mu wska za niu przy pi sał okre ślo ne
ła ski i zmniej sza ły się skut ki roz prze strze -
nio nych po świe cie zgub nych dla ludz ko -
ści błę dów. Do kład nie tak sa mo jest – z ar -
cy trud nym do wpro wa dze nia w ży cie
prze sła niem Mat ki Bo żej, aby mo dlić się
ser cem, któ re po da ne jest ja ko no we „le -
kar stwo”, w jesz cze trud niej szych cza sach
niż do tych czas. To „le kar stwo” po da ne zo -
sta ło przez Ma ry ję w ob ja wie niach me -
dziu gor skich, przed sta wio nych przez 
Mat kę Bo żą ja ko kon ty nu ację ob ja wień
fa tim skich. Trze ba stwier dzić sta now czo:
mo dli twa ser cem – szcze gól nie tak od ma -
wia ny Ró ża niec Świę ty – jest szan są opar -
cia się wszel kie mu złu, tak dzi siaj agre -
syw ne mu, o ska li do tąd nie spo ty ka nej.

Ci, któ rzy pró bu ją re ali zo wać Ma -
ryj ne prze sła nie: „Mó dl cie się ser cem”,
od kry wa ją spój ne i lo gicz nie upo rząd ko -
wa ne dzia ła nia Mat ki Bo żej w kie ro wa -
nym przez Nią do wier nych orę dziu.
W związ ku z tym mo że my za uwa żyć:

1. We zwa nie do Mo dli twy Ser cem
pro po no wa ne przez Ma ry ję wią że się ści -
śle z kul tem Jej Nie po ka la ne go Ser ca.
O ten kult Mat ka Bo ża pro si ła w Fa ti mie,
za le ża ło Jej, aby był on roz po wszech nio ny
na ca łym świe cie, a obec nie kon ty nu uje tę
proś bę w Me dziu gor ju. Stąd wnio sek, że
Jej Nie po ka la ne mu Ser cu ma my się po -
świę cać, tj. ma my wcho dzić w ko mu nię
z Naj święt szą Ma ry ją Pan ną i łą czyć swo -
je ser ce z Ser cem Na szej Nie bie skiej Mat -
ki, gdyż Ona nas do te go za pra sza.

2. Ma ry ja jest praw dzi wą i pierw szą
– spo śród wie lu mo dlą cych się ser cem –
Mi strzy nią Mo dli twy Ser ca. Nie tyl ko
uczy my się od Niej tej „sztu ki du cho wo -
ści”, ale przez zjed no cze nie na szych serc
z Jej Ser cem, nie ja ko „za dar mo”, bez
ucie ka nia się do eks tre mal nych wy sił ków
asce tycz nych, mo że my otwo rzyć się
na ła skę po głę bio nej mo dli twy, któ ra sta je
się osta tecz nie mo dli twą ser ca. Ma ry ja
chce, aby Jej Ser ce „za szcze pio ne” w nas
za trium fo wa ło, co ozna cza też wej ście
w stan mo dli tew ne go zjed no cze nia się
z Bo giem, czy li mo dli twy ser cem.

3. Szcze gól ną ro lę w do pro wa dze niu
nas do mo dli twy ser ca od gry wa Ró ża niec
Świę ty, bo wiem jest on swo istym „łącz ni -
kiem” mię dzy na szym ser cem a Ser cem
Ma ryi. Ró ża niec Świę ty „do ty ka” naj -
czul szych punk tów Ser ca Ma ryi i sa mi,
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Je steś mu zy ką świą tecz ną, gdy od zy -
sku jesz w so bie har mo nię we wnętrz ną. 

Je steś pre zen tem świą tecz nym, gdy je -
steś praw dzi wym przy ja cie lem i bra tem
wszyst kich istot ludz kich.

Je steś ży cze nia mi świą tecz ny mi, kie dy
prze ba czasz i od bu do wu jesz po kój, na wet
je śli cier pisz. 

Je steś wie cze rzą wi gi lij ną, kie dy sy cisz
chle bem na dziei ubo gie go, któ ry jest
u twe go bo ku. 

Je steś No cą wi gi lij ną, kie dy po kor nie
i su mien nie przyj mu jesz w ci szy no cy
Zba wi cie la świa ta, bez ha ła su i wiel kich
uro czy sto ści.

Je steś uśmie chem za ufa nia i czu ło ści
w we wnętrz nym po ko ju wiecz ne go Bo że -
go Na ro dze nia, któ re w To bie usta na wia
kró le stwo. 

Ra do sne go Bo że go Na ro dze nia wszyst -
kim, któ rzy so bą przy po mi na ją Bo że Na -
o dze nie! Pa pież Fran ci szek

Oj co wie Pu sty ni i mni si, aby osią gnąć
stan mo dli tew ne go zjed no cze nia z Bo -
giem zwa nym mo dli twą ser ca, nie tyl ko
za my ka li – przez wy ma ga ją cą asce zę –
„furt ki” otwar cia się na świat, ale rów nież
„ucho dzi li” z nie go w po szu ki wa niu miej -
sca, gdzie mo gli otwie rać się na Kró le -
stwo Bo że, na ła skę mo dli twy ser ca. Tym
miej scem – gdzie „na tę że nie” od dzia ły -
wa nia świa ta na czło wie ka jest zmi ni ma -
li zo wa ne – jest pu sty nia, więc tam się
uda wa li. Z ra cji te go, że w rze czy wi sto ści
do cze snej nie ma miej sca wol ne go
od wpły wów świa ta i sza ta na, to i tu taj
mu sie li to czyć wal kę z si ła mi ciem no ści,
któ re chcą pod po rząd ko wać so bie czło -
wie ka, znie wo lić go, pod stęp nie wy wie ra -
jąc na nie go wpływ. Je ste śmy peł ni po dzi -
wu, pa trząc na „asce tycz ne wy czy ny” Oj -
ców Pu sty ni, ale rów nież peł ni obaw, czy
w na szej sy tu acji ży cio wej – któ rą moż na
na zwać „uza leż nie niem od świa ta” – je -
ste śmy w sta nie zna leźć ta kie miej sce,
gdzie mo gli by śmy w ci szy i względ nym
spo ko ju otwie rać ser ce, aby wejść w stan
mo dli twy ser cem.

Wąt pli wo ści od su wa od nas jed nak
ob ja wia ją ca się w Me dziu gor ju Naj święt -
sza Ma ry ja Pan na. Wbrew nie ko rzyst nym
oko licz no ściom, dla pra gną cych wejść

w głę bię mo dli twy, usil nie wzy wa Ona do
pod ję cia dzia łań, aby stać się uczniem
„Szko ły Mo dli twy Ser ca”. Naj święt sza
Ma ry ja Pan na nie gło si – w prze ci wień -
stwie do nas – fra ze sów i nie skła da obiet -
nic bez po kry cia. Jej na tar czy we we zwa -
nie – opar te na praw dzie Ewan ge lii – „mó -
dl cie się ser cem”, jest za pew ne moż li we
do wy peł nie nia, sko ro wciąż je po na wia.
Ma ry ja nie zwo dzi nas i nie oszu ku je, tak
jak to czy nią fał szy wi pro ro cy, ale pro po -
nu je nam naj lep szą dro gę pro wa dzą cą
do zba wie nia. Ro dzi się w związ ku z tym
py ta nie: „Co mam więc czy nić, aby mo -
dlić się ser cem a nie «war ga mi»”? Choć
– pa trząc po ludz ku, re ali stycz nie – oko -
licz no ści ze wnętrz ne we współ cze snym
świe cie nie sprzy ja ją pod ję ciu prak ty ki
mo dli twy ser ca, to wie rzy my jed nak, że
dla Bo ga nie ma nic nie moż li we go i sko ro
Naj święt sza Ma ry ja Pan na pro si o coś, to
trze ba od po wie dzieć na Jej we zwa nie
i wstą pić do „Szko ły Mo dli twy Ser ca”. 

Na pod sta wie ob ser wa cji ob ja wień
Naj święt szej Ma ryi mo że my za uwa żyć
pew ną pra wi dło wość: Bóg – okre ślo nym
Ma ryj nym ob ja wie niom – przy pi su je
konkretne i szcze gól ne ła ski. Gdy ocią ga -
no się z wpro wa dze niem – nie lo gicz ne go
po ludz ku – wska za nia dla hie rar chów
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mo dli twy, ła two pro wa dzą cą nas do mo -
dli twy ser ca, po nie waż do ty ka i wpro wa -
dza nas w naj wznio ślej szą ta jem ni cę 
Bo żą – Wcie lo ne go Sło wa. W Ser cu Je -
zu so wym – a do pro wa dze ni do Nie go
przez Ser ce Ma ryi, gdyż ta ka jest lo gi ka
Ró żań ca Świę te go – uzy sku je my do pie ro
zdol ność do praw dzi wej mo dli twy. Je śli
otwo rzy my swo je ser ca na ła ski dro gi du -
cho wej „od Ser ca Ma ryi do Ser ca Je zu so -
we go” Ró ża niec sta nie się mo dli twą peł -
ną mo cy – Mo dli twą Ser ca.

Pod su mo wu jąc:
Ró ża niec Świę ty kry je w so bie wiel kie

moż li wo ści w wie lu aspek tach i da je nam
szan sę roz mo dle nia się ca łym ser cem.
„Sam so no wą ta jem ni cą” po tę gi Ró żań ca,
jest to, że przez Ser ce Ma ryi, a na wet w Jej
Ser cu uzy sku je my rze czy po ludz ku nie -
moż li we i otwie ra my się na wie lość łask.
Amen.

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Ura to wa łem Me dziu gor je
Chia ra Ami -

ran te, za ło ży ciel -
ka wspól no ty No -
we Ho ry zon ty,
po wie dzia ła, że
zo sta ła upo waż -

nio na przez sa me go Oj ca Świę te go, aby
ujaw nić pu blicz nie re zul tat jed nej z prze -
pro wa dzo nych z pa pie żem roz mów.
Uczy ni ła to aku rat pod czas jed nej ze
swo ich po dró ży do Me dziu gor ja. Wy -
wiad z Ami ran te zo stał od no to wa ny
przez oso bę obec ną na spo tka niu, opu bli -
ko wa ny na Fa ce bo oku oraz po wie lo ny
na blo gu Ak tu al no ści z Me dziu gor ja.
Do tej po ry pa pież Fran ci szek, choć
uzna wał owo ce wy cho dzą cych stam tąd
łask, po zo sta wał za wsze lek ko scep tycz -
ny wo bec ob ja wień [dla] wi dzą cych,
usta la nych z okre ślo ną datą i go dzi ną, jak
rów nież wo bec słów wy po wia da nych
rze ko mo przez Dzie wi cę [Ma ry ję]: By ło
mi przy kro, kie dy pa pież po wie dział
o Ma ryi: „Ta Ma don na nie jest Mat ką Je -
zu sa”, wy zna ła Ami ran te. Jed nak ze
spra woz da nia za ło ży ciel ki No wych Ho -
ry zon tów wy ła nia się no wa praw da na te -
mat fak tów o Me dziu gor ju, jak rów nież
na te mat opi nii [pa pie ża] Ber go glio.

że Naj święt sza Ma ry ja Pan na nie po win na
wy po wia dać słów Mo dli twy Pań skiej, bo
przy zna wa ła by się do wła snej grzesz no ści
(w Lo ur des nie wy po wia da ła słów mo dli -
twy Oj cze nasz, choć R. Lau ren tin miał
co do te go wąt pli wo ści). Tym cza sem Pan
Je zus ucząc swo ich uczniów mo dli twy, za -
pew ne wie lo krot nie wy po wia dał sło wa 
Oj cze nasz, a prze cież był bez wi ny. Po -
dob nie Moj żesz, któ ry zszedł z gó ry i nie
uczest ni czył w grze chu swe go lu du, ja kim
by ło bał wo chwal stwo, wy po wia dał mo dli -
twę eks pia cyj ną, jak by sam ten grzech po -
peł nił. Więc za rzut ten jest bez pod staw ny. 

In nym pro ble mem jest po sta wa Mat ki
Bo żej wo bec mo dli twy Ave Ma ry ja,
do któ rej to od ma wia nia Ona nas wzy wa.
Kry ty kan ci Ma ryj nych ob ja wień po sta -
wi li by przeciw nim moc ne za rzu ty – gdy -
by Ma ry ja wy po wie dzia ła sło wa tej mo -
dli twy. Tym cza sem za uważ my: mo dli twa
jest bar dziej słu cha niem Bo ga, niż wy po -
wia da niem słów. To, że Ma ry ja nie wy po -
wia da słów Zdro waś Ma ry jo, to nie zna -
czy, że jest wo bec tych słów bier na;
wręcz prze ciw nie – Ona czyn nie uczest ni -
czy w od ma wia niu tej mo dli twy (do ty czy
to też Ró żań ca Świę te go). Ona słu cha
uważ nie Słów Ob ja wio nych, a te, za war te
w Po zdro wie niu Aniel skim są dla Niej
szcze gól nie ar cy waż ne, i za pew ne na no -
wo je me dy tu je. Kie dy więc my mó wi my
Zdro waś Ma ry jo, po na wia my jak by mi sję
Anio ła, czy też wy po wia da my pro roc two
św. Elż bie ty, a Ma ry ja z ra do ścią przy by -
wa do nas i wsłu chu je się w naj bar dziej
zna czą ce sło wa Jej ży cia. 

Gdy by więc oka za ło się, że w ja kichś
ob ja wie niach Naj święt sza Ma ry ja Pan -
na wy po wie dzia ła sło wa Ave Ma ria, to nie
by ło by to ar gu men tem do dys kre dy to wa -
nia tych ob ja wień, bo wiem gdy by śmy
usły sze li ar cy waż ne sło wa, Nie ba dla nas,
za pi sa li by śmy je i po wta rza li by śmy je
na głos in nym oso bom. Wnio sek, ja ki się
z te go na su wa, jest ta ki, że Ró ża niec nie
jest mo dli twą po da ną przez Ma ry ję je dy -
nie dla nas, a któ rej Ona nie od ma wia (bo
nie któ rzy mo gli by po sta wić za rzut, że wy -
chwa la sa mą sie bie). Ró ża niec tak na -
praw dę jest Jej mo dli twą, wy pły wa ją cą
z Jej Ser ca, do ty czą cą Jej ży cio wych
spraw, któ rą Ma ry ja dzie li się ze swo imi
dzieć mi. Mat ka Bo ża od ma wia więc też
Ró ża niec Świę ty (też mo dli twę Zdro waś
Ma ry jo) w za słu cha niu, od kry wa jąc przed
na mi praw dzi wy wy miar Ró żań ca „za słu -
cha nia się w Sło wo Bo ga”.

5. Ró ża niec „czer pie swo ją moc”
i przez to sta je się do sko na łą for mą

po przez roz wa ża nie ta jem nic ró żań co -
wych otwie ra my na sze ser ce na naj bar -
dziej in tym ne spra wy, któ re roz wa ża ła
Naj święt sza Ma ry ja Pan na w swo im ser cu
i ni mi ży ła.

4. W Śre dnio wie czu bar dzo roz po -
wszech nio ne by ło po da nie o ob ja wie niach
Mat ki Bo żej mnisz ce Eu la lii. Mat ka Bo ża
prze mó wi ła do mnisz ki na stę pu ją cy mi
sło wa mi: „Nie lę kaj się, mo ja cór ko, spo -
tka nia z Mat ką, któ rej w każ dą so bo tę od -
da jesz cześć ca łym ser cem. Upo mi nam cię
jed nak, że je śli chcesz, aby two je na bo żeń -
stwo do mnie przy no si ło ci ko rzyść,
a prze ze mnie by ło chęt niej przyj mo wa ne,
nie wy ma wiaj w przy szło ści słów Ave
Ma ria tak po śpiesz nie. Po zwól, że kie dy
wi tasz mnie sło wa mi Aniel skie go Po zdro -
wie nia mo je ser ce na peł nia się ra do ścią,
szcze gól nie wte dy, gdy spo koj nie i po wo li
wy po wia dasz sło wa Do mi nus Te cum (Pan
z To bą). Przy jem ność ja ką w nich znaj du -
ję, jest więk sza, niż są w sta nie wy ra zić
mo je sło wa. Wy da je mi się, że zno wu czu -
ję w so bie mo je go Sy na, któ ry ze chciał ła -
ska wie stać się Czło wie kiem i na ro dzić się
we mnie dla zba wie nia grzesz ni ków. Jak
wte dy prze ży wa łam nie wy po wie dzia ną
ra dość, tak sa mo czu ję ją i te raz, kie dy
w Aniel skim Po zdro wie niu mó wisz do
mnie sło wa Do mi nus Te cum”.

Mo że my się do my ślać bez szcze gól ne -
go ob ja wie nia się Naj święt szej Ma ryi Pan -
ny, że sło wa, któ re wy po wia da my w Po -
zdro wie niu Aniel skim – któ re mia ło ran gę
naj waż niej sze go wy da rze nia w świe cie –
mu sia ły po ru szyć do głę bi Ser ce Ma ryi, bo
usły sza ła Sło wa, że wy peł ni ły się wła śnie
pro roc twa me sjań skie. Jak wiel kie za sko -
cze nie i ra dość mu sia ły zro dzić się w Ser -
cu Naj święt szej Ma ryi Pan ny, kie dy Ona
mia ła nadać te mu dzie łu po czą tek. Ma ry ja
zna ją ca „ję zyk bi blij ny” – w prze ci wień -
stwie do nas lu bu ją cych się w „ję zy ku 
te go świa ta” – za uwa ży ła za pew ne, że Sło -
wa wy po wie dzia ne przez Ar cha nio ła Ga -
brie la na wią zu ją do wie lu ksiąg Sta re go
Te sta men tu, w któ rych za war to obiet ni ce
me sjań skie. Ma ry ja usły szaw szy te sło wa
tak że dzi siaj, kie dy są wy po wia da ne przez
nas, wsłu chu je się w to, co my mó wi my
(a ma ta kie moż li wo ści). Mat ka Bo ża me -
dy tu je te sło wa po now nie i ra du je się
z wiel kich rze czy, któ re Bóg Jej uczy nił.

W prze róż nych ob ja wie niach, ob ser -
wa to rzy tych fe no me nów zwra ca ją uwa gę
na róż ne szcze gó ły. Wy py ty wa no więc
Wi dzą cych, ja kie mo dli twy wy po wia da sa -
ma Ma ry ja, a ja kie Wi dzą cy. Tak po sta wio -
no za rzut ob ja wie niom me dziu gor skim,
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i któ ry wy słał [ar cy bi sku pa] Ho se ra, po -
nie waż wie rzę – co zresz tą po twier dzi łem
na kon fe ren cji pra so wej – że owo ce są
licz ne i nie za prze czal ne”.

Wkrót ce no wa de kla ra cja
Fran ci szek nad mie nił jesz cze Chia rze:

„Nie zda wa łem so bie spra wy, że stwier -
dze nie, któ re wy po wie dzia łem pry wat nie,
a któ re jed nak że wy ni ka ło z błęd nej
in for ma cji, mia no wi cie, że Mat ka Bo -
ża ob ja wia się co go dzi nę każ de go
dnia, wy wo ła tak moc ny efekt. Mo żesz
więc po wie dzieć, że Me dziu gor je le ży mi
na ser cu, bar dzo na ser cu, oraz że współ -
pra cu ję z mo im wy słan ni kiem Ho se rem
wła śnie po to, aby stać na stra ży wszyst -
kie go, co w Me dziu gor ju jest pięk ne”.

Nie ste ty – wy zna je Ami ran te – na dal
pa nu je ogrom na dez in for ma cja, rów nież
wśród osób współ pra cu ją cych bli sko z pa -
pie żem. Pa pież do ce nia wszyst kie owo ce,
któ re są tu za uwa żal ne i wkrót ce uka że się
no wa de kla ra cja o zaj mo wa nym przez
nie go sta no wi sku.

Ales sa Giu lia ni –
Gel so mi no Del Gu er cio, 02.11.2018 r.

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.11.2018 r. 
„Dro gie dzie ci, mo je ma cie rzyń skie

ser ce cier pi, gdy pa trzę na mo je dzie ci,
któ re nie ko cha ją praw dy i któ re ją ukry -
wa ją; gdy pa trzę na mo je dzie ci, któ re nie
mo dlą się ser cem i czy na mi. Je stem smut -
na, gdy mó wię mo je mu Sy no wi, że wie le
mo ich dzie ci nie ma już wia ry; że nie zna -
ją Je go, mo je go Sy na. Dla te go wzy wam
was, apo sto ło wie mo jej mi ło ści: sta raj cie
się pa trzeć w głę bię ludz kie go ser ca, a tam
z pew no ścią znaj dzie cie ukry ty ma ły
skarb. Mi ło sier dziem Oj ca Nie bie skie go
jest pa trze nie w ten [wła śnie] spo sób.

Do bra na le ży szu kać na wet tam, gdzie
jest naj więk sze zło. Pró buj cie wza jem nie
się ro zu mieć a nie osą dzać – te go wła śnie
pra gnie od was mój Syn, a ja ja ko Mat ka
wzy wam was, by ście Go usłu cha li. 

Dro gie dzie ci, duch jest moc niej szy niż
cia ło, a opie ra jąc się na mi ło ści i na czy -
nach, po ko nu je wszel kie prze szko dy. Nie
za po mi naj cie o tym, że mój Syn was umi -
ło wał i mi łu je. Je go mi łość jest z wa mi
i w was, gdy je ste ście z Nim zjed no cze ni.
On jest świa tło ścią świa ta, więc nikt i nic
nie mo że prze ciw sta wić się Je go osta tecz -
nej chwa le. Dla te go, apo sto ło wie mo jej
mi ło ści, nie bój cie się świad czyć o praw -
dzie. Świadcz cie o niej z en tu zja zmem
czy na mi, mi ło ścią, swo im po świę ce niem,
a przede wszyst kim po ko rą. Świadcz cie
o praw dzie wo bec tych wszyst kich, któ rzy

nie po zna li mo je go Sy na. Bę dę z wa mi
i bę dę do da wać wam od wa gi. Da waj cie
świa dec two mi ło ści, któ ra ni gdy nie usta -
je, gdyż po cho dzi od Oj ca Nie bie skie go,
któ ry jest wiecz ny i ofe ru je wiecz ność
wszyst kim mo im dzie ciom. Duch mo je go
Sy na bę dzie z wa mi. 

Po now nie wzy wam was, mo je dzie ci,
do mo dli twy za wa szych pa ste rzy – mó dl -
cie się, aby mi łość mo je go Sy na mo gła
ich pro wa dzić. Dzię ku ję wam”. 

Duch moc niej szy niż cia ło
Ser ce na szej uko cha nej Mat ki cier pi,

gdy pa trzy na dzie ci, któ re cią gle jesz cze
nie przyj mu ją łask, ja kie Bóg w wiel kiej
ob fi to ści wy le wa te raz na zie mię: Je stem
smut na, gdy mó wię mo je mu Sy no wi, że
wie le mo ich dzie ci nie ma już wia ry; że nie
zna ją Je go, mo je go Sy na! (...) Cier pi, gdy
pa trzy na dzie ci, któ re jesz cze nie ko cha ją
praw dy, al bo ją ukry wa ją. I nie mo dlą się
ser cem i czy na mi... Na sza Mat ka łka na de
mną! Wy bacz mi, ko cha na Ma mo!

Sa ma je stem mat ką i wiem, co dzia ło się
w mo im ser cu i z mo imi emo cja mi, gdy
dziec ko nie przyj mo wa ło mo jej mi ło ści.
Mo jej ra dy, prze stro gi, sło wem wszyst -
kie go te go, do cze go sa ma do szłam przez
wła sne upad ki i cier pie nia. Ba ga te li zu je
to, co ja już prze ży łam i co we mnie doj -
rza ło. Strasz nie jest pa trzeć, gdy dziec ko
sa mo so bie szko dzi, do ko nu jąc złych wy -
bo rów. Wte dy, w cza sie mo dli twy, nie jed -
na łza spły wa po twa rzy.

Nie po ka la ne Ser ce Ma ryi, któ re na ko -
niec za trium fu je, te raz łka nad swo imi
dzieć mi! Ma ry ja wzy wa na ra tu nek apo -
sto łów mi ło ści, aby nie ba li się świad czyć
o praw dzie z en tu zja zmem, czy na mi, mi ło -
ścią, swo im po świę ce niem, a przede
wszyst kim po ko rą. Czło wiek po kor ny po -
tra fi prze pro sić, przy znać się do błę du, 
wy co fać. To bar dzo waż ne i zu peł nie nie -
po pu lar ne za cho wa nia w dzi siej szym
świe cie. Czło wiek po kor ny li czy się
z tym, że po ludz ku mo że „prze grać”,
skom pro mi to wać się, a jed nak bę dzie po -
wsta wał, za każ dym ra zem, gdy Pan za -
wo ła: «Wy płyń na głę bię i za rzuć 
sie ci na po łów!». Czło wiek po kor ny od po -
wie: Do brze ko cha ny Je zu, wpraw dzie ca -
łą noc pra co wa łam i nic mi z te go nie wy -
szło, tyl ko za wsty dze nie i jesz cze więk sza
nie pew ność, ale na Two je sło wo spró bu ję
jesz cze raz – (por. Łk 5,4b -5). Tak, czło -
wiek po kor ny i skon cen tro wa ny na łącz -
no ści z Ży wym Bo giem nie za po mi na, 
że sza tan chcąc znisz czyć Je zu sa rzu cał

Mo żesz o tym mó wić
„Nie wiem, dla ja kiej za słu gi zo sta łam

mia no wa na przez Ja na Paw ła II kon su -
la to rem przy Pa pie skiej Ra dzie ds. Dusz -
pa ster stwa Mi gran tów, póź niej – przez
pa pie ża Be ne dyk ta – przy [Pa pie skiej
Ra dzie ds. Pro mo cji] No wej Ewan ge li za -
cji, a obec nie do [spraw] Sy no du – wy -
mie nia na wstę pie Ami ran te. – Dzię ki 
te mu, mia łam oka zję roz ma wiać z pa pie -
żem Fran cisz kiem. Do praw dy, po je go
pierw szym oświad cze niu, mia łam moż li -
wość roz ma wia nia z nim przez go dzi nę,
m.in. na te mat Me dziu gor ja. Ja ko że do tej
po ry za cho wy wa li śmy ofi cjal ną ta jem ni -
cę, po wie dział mi: «Tym ra zem, Chia ra,
mo żesz o tym mó wić»”.

76 ty się cy orę dzi
„Tak więc  – kon ty nu uje Ami ran te –

otrzy ma łam bło go sła wień stwo od pa pie -
ża, aby móc o tym mó wić. Uda łam się
na roz mo wę z nim, po nie waż do tar ło
do mnie, że gło sy krą żą ce po Wa ty ka nie
na te mat Me dziu gor ja by ły po czę ści nie -
do rzecz ne, a nie wie le osób (z sa me go Wa -
ty ka nu – red.) przy by ło do te go miej sca.
W ten spo sób, na pły wa ło wie le wia do mo -
ści, któ re póź niej oka zy wa ły się nie praw -
dą, m.in. ta, w któ rej po da no, że uka za ło
się [już] 76000 orę dzi. By ła to prze słan ka
krą żą ca nie wia do mo od jak daw na, któ ra
da ła do my śle nia pa pie żo wi Fran cisz ko -
wi, gdyż [na jej pod sta wie] był prze ko na -
ny, że Ma ry ja każ de go dnia przy by wa
na in ne spo tka nie z in nym Wi dzą cym, by
opo wia dać o róż nych spra wach. „Nie –
uświa do mi łam go – Oj cze, to nie jest
tak, w sen sie, że na ten mo ment w rze -
czy wi sto ści orę dzi jest 682”. Orę dzia są
prze ka zy wa ne 25. oraz 2. dnia każ de go
mie sią ca. Nic dziw ne go, że sko ro mó wią
ci, że Ma don na co mi nu tę mó wi: „te raz
prze ka żę wam orę dzie w tym miej scu,
a na stęp nym ra zem w in nym miej scu” –
mo że wy wo łać to nie ma łe wąt pli wo ści”.

Rok pry wat nych roz mów
Za tem, jak pod kre śla za ło ży ciel ka No -

wych Ho ry zon tów, pa pież wy ra ził się
o Me dziu gor ju po zy tyw nie. Już rok spo -
ty ka my się, by oma wiać nie po ro zu mie -
nia na te mat Me dziu gor ja. W ta ki spo -
sób, wie dzia łam wszyst ko to, co on już
do ko nał. W koń cu po wie dział mi: „Chia -
ra, za uważ, że to ja ura to wa łem Me dziu -
gor je, po nie waż Ko mi sja Kon gre ga cji
Na uki Wia ry, na pod sta wie wie lu prze sła -
nek, czę ścio wo nie praw dzi wych, stwier -
dzi ła, że Me dziu gor je jest cał ko wi tym fał -
szem. Tak więc, ja je stem tym, któ ry ra to -
wał Me dziu gor je, któ ry no si je w ser cu,
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i kul tur. W tych dniach Fe sti wal Mło dych
jak by oży wił te wy da rze nia z Dzie jów
Apo stol skich (por. Dz 2, 9-11), gdzie spo -
tka li się, jak wspo mnia ne w nich jest: Par -
to wie, Me do wie i Ala mi ci two rząc no wą
wspól no tę Mi stycz ne go Cia ła Chry stu sa
Ko ścio ła. 

Jak pięk na jest ta twarz Ko ścio ła w was
tu taj, w tych dniach ze bra nych we wspól -
no cie, ze wszyst kich stron ca łe go świa ta.
Jak pięk nie jest wiel bić Bo ga w tej
wspól no cie i wzra stać wza jem nie ob ję -
tych w wie rze. Już hi sto ria No we go Te -
sta men tu po ka zu je jak waż ne jest do -
świad cze nie wia ry. Przy po mnij my so bie
jak Je zus wzy wa dwóch uczniów, któ rzy
chcą Go na śla do wać: Chodź cie a zo ba -
czy cie (J 1,39). Tak Fi lip po wie do Na ta -
na ela: Chodź i zo bacz (J 1,46).

Chciał bym, aby każ dy z nas tu taj,
z te go do świad cze nia wia ry w Me dziu gor -
ju, oży wił to, do cze go wzy wa nas Ko -
ściół. So bór Wa ty kań ski II mó wi że: każ dy
czło wiek świec ki wi nien być wo bec świa ta
świad kiem zmar twych wsta nia i ży cia Pa na
Je zu sa i zna kiem Bo ga ży we go (LG 38).
Każ dy z nas. To rów nież w ja sny spo sób
po le cał św. Jan Pa weł II mó wiąc: Współ -
cze sny czło wiek chęt niej słu cha świad ków
niż na uczy cie li, wie rzy bar dziej w do -
świad cze nie niż w na ukę, bar dziej ży ciu
i fak tom niż w teo rię (RM, 42).

W tym du chu spójrz my na fakt
i prze sła nia tej Ewan ge lii, któ rą sły sze li -
śmy – J 6,24-35. Li tur gia je dziś nam
przed sta wia. Roz mo wa mię dzy Je zu sem
a tłu mem na stą pi ła po roz mno że niu chle -
ba. Lu dzie by li za chwy ce ni i chcie li na -
tych miast ob wo łać Go swo im kró lem. 
Je zus unik nął ich za mia ru i udał się na
miej sce od osob nio ne. Ale pra gnie nie wię -
cej chle ba, jesz cze wię cej chle ba za chę ci -
ło tłum, aby Go na dal szu kać. Do wie dzie -
li się, usły sze li, że po szedł na dru gą stro nę
je zio ra ty be riadz kie go więc zna leź li Go
tam na stęp ne go dnia. Tu na stą pił dia log,
któ ry przed chwi lą sły sze li śmy, prze czy tał
ten dia log nasz pry mi cjant. 

Roz mno ża jąc chleb Je zus nie tyl ko
wy ko nał wi docz ne i na ma cal ne dzie ło,
któ re by ło do bre dla głod ne go tłu mu ale
tak że dał Bo ski znak. Chciał ten tłum
przy go to wać na coś więk sze go i bo gat -
sze go, a po tem po da ro wać mu to, dać sie -
bie sa me go, bo przy szedł na świat dla na -
sze go zba wie nia, jak wy zna je my, tak
aby śmy mie li ży cie i to ży cie w ob fi to ści.
Zwy kle znak ma ja kiś głęb szy sens, głęb -
sze prze sła nie niż to, co wi dać na pierw -
szy rzut oka. Co wię cej, we wszyst kich

w Nie go ka mie nia mi, przy bi jał Go do
Krzy ża i... nie wie dział, że po ma ga Mu
zba wić świat. Im wię cej zły duch za da wał
ran Nie po ka la ne mu Ser cu Na szej Mat ki,
tym gor li wiej mo dli ła się Ona i ufa ła Bo -
gu. By ła i jest w swo im zjed no cze niu
z Bo giem nie zwy cię żo na. Chwa ła Pa nu!

Ma ry jo, Ma mo uko cha na pra gnę wiel -
bić Bo ga w każ dym po ło że niu. Pra gnę,
aby mój duch, tak sa mo jak i Twój, w naj -
cięż szej po ludz ku sytuacji, ra do wał się
w Bo gu, Zbaw cy na szym. Pra gnę do -
świad czać du my, że mam Po tęż ne go 
Bo ga, pew no ści, że ani na chwi lę mnie nie
opusz cza, co kol wiek by się dzia ło i co kol -
wiek wi dzia ły by mo je oczy! Ma my cu -
dow ną Mat kę, któ ra za pew nia nas, że jest
z na mi i bę dzie do da wać nam od wa gi.
Niech się tak sta nie.

Kró lo wa Po ko ju ogła sza, z wiel ką 
mo cą, że duch jest moc niej szy niż cia ło,
a opie ra jąc się na mi ło ści Je zu sa i na Je go
czy nach, po ko nu je się wszel kie prze szko dy!

Nie jest ła two uśmier cić w so bie sta re -
go czło wie ka, ale ja wie rzę, że w tym na -
szym tru dzie ro dze nia się do no we go ży -
cia, już się ob ja wia chwa ła Zwy cięz cy.

Dla mnie ca łe to orę dzie jest przy na gle -
niem, aby śmy (przede wszyst kim my ślę
tu o so bie!) bar dziej ra dy kal nie pod da li się
na wró ce niu! Zmia nie wła snej per spek ty -
wy na per spek ty wę Mi ło sier dzia Bo że go.
Ma ry ja bar dzo ja sno okre śla na czym po -
le ga ta per spek ty wa Bo że go Mi ło sier dzia
i cze go ocze ku je od nas Jej Syn: sta raj cie
się pa trzeć w głę bię ludz kie go ser ca, a tam
z pew no ścią znaj dzie cie ukry ty ma ły
skarb. (...) Do bra na le ży szu kać na wet
tam, gdzie jest naj więk sze zło. Pró buj cie
wza jem nie się ro zu mieć, a nie osą dzać –
te go wła śnie pra gnie od was mój Syn, a ja
ja ko Mat ka wzy wam was, by ście Go usłu -
cha li. ... Spiesz my się urze czy wist niać na -
szą łącz ność, zjed no cze nie z Ży wym Bo -
giem w mo cy Du cha Świę te go! Ten po -
śpiech jest ko niecz ny, bo świat sta je się
mar twy. Za du żo dzie ci Ma ryi gi nie.

Mat ko uko cha na, mo ja sła bość od bie ra
mi od wa gę, aby co raz bar dziej wy pły wać
na głę bię. Do świad czam zmę cze nia sa mą
so bą i świa tem, ale Ty, Sto li co Mą dro ści
przy po mi nasz każ de mu z nas: Nie za po mi -
naj cie o tym, że mój Syn was umi ło wał i mi -
łu je. Je go mi łość jest z wa mi i w was, gdy
je ste ście z Nim zjed no cze ni. On jest świa -
tło ścią świa ta, więc nikt i nic nie mo że
prze ciw sta wić się Je go osta tecz nej chwa le.

Niech na sze zjed no cze nie z Je zu sem,
w mo cy Du cha Świę te go, niech na sza
po uf na roz mo wa z Nim, cięż ka wal ka

z otę pia łym umy słem i za my ka ją cym się
ser cem, sta nie się bodź ce mi źró dłem si ły
dla każ de go z nas. Niech ob ja wia się Je go
moc w na szej dzia łal no ści ja ko apo sto łów
mi ło ści. Amen

Ma ry jo, nie chcę już sku piać się
na mo ich ogra ni cze niach! Pra gnę ra czej,
z ich po wo du, po świę cać do sta tecz ną
ilość cza su, na bu do wa nie łącz no ści z Je -
zu sem. Pod Two im okiem Ma mo. Cho dzi
o to, aby ta więź sta ła się sku tecz na w mo -
im ży ciu dla in nych. Pra gnę na uczyć się
w mo cy Du cha Świę te go żyć świa do mie
z Mi ło ścią i w Mi ło ści. W ten spo sób speł -
nię Two je wezwanie: Da waj cie świa dec -
two mi ło ści, któ ra ni gdy nie usta je, gdyż
po cho dzi od Oj ca Nie bie skie go, któ ry jest
wiecz ny i ofe ru je wiecz ność wszyst kim
mo im dzie ciom. Duch mo je go Sy na bę dzie
z wa mi. Niech się tak sta nie. Amen.

Bo gu mi ła

Znak Bo ga 
Ho mi lia o. Mil jen ko Ste ko, 

29 Fe sti wal Mło dych – 04.08.2018 r.

Niech bę dzie po chwa lo ny Je zus
i Ma ry ja 

Ta kie go dnia, mu szę przy znać, jesz cze
nie prze ży łem. Przy je cha łem tu przed pią -
tą, o 16.30 mia łem umó wio ną jed ną roz -
mo wę w urzę dzie pa ra fial nym. Mo że cie
so bie wy obra zić, od pią tej pra wie do cza -
su przed Mszą Świę tą mia łem trzy roz mo -
wy i trzy po wo ła nia. Jed na oso ba chce
wstą pić do za ko nu, chce zo stać sio strą za -
kon ną, a dwie oso by, dwóch chło pa ków
chce zo stać ka pła na mi. Te raz mi po móż -
cie. Pod nie ście rę ce, kto kie dyś mo że my -
ślał, a mo że my śli o po wo ła niu. Jest was
wie lu. Dzię ku ję Je zu so wi. 

Dro dzy mło dzi bra cia i sio stry
w Chry stu sie!

Pa trząc na was tu taj – ra do snych, peł -
nych mło do ści i przy szło ści – ser decz nie
wszyst kich was po zdra wiam w tej wspól -
no cie me dziu gor skiej wie lu na ro dów
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ta jem ni cach ob ja wio nych ist nie je, cy tu ję:
„nie od łącz na jed ność rze czy wi sto ści i jej
zna cze nia” (Fi des et ra tio 13). 

We dług słów Je zu sa rze sze tłu mów pa -
trzy ło na znak Bo ży, ale go nie wi dzie li.
Za miast iść za zna kiem po szli za chle bem.
Waż ne by ło dla nich aby by li sy ci. Dla cze -
go Je zu sa chcą uczy nić kró lem? Aby ta sy -
tość by ła trwa ła, aby za pew nić tą sy tość
na przy szłe cza sy, tyl ko wy peł nić żo łą dek.
Zna ku Bo że go w roz mno że niu chle ba na -
wet nie przy pusz cza li. Nie przy pusz cza li –
nie mó wiąc już o tym – że go nie wi dzie li,
zna ku Bo że go roz mno że nia chle ba. 

Po szli za Je zu sem tyl ko z po wo du żo łąd -
ka, a sły sze li śmy w tek ście ewan ge licz -
nym, że Je zus ina czej ich wzy wał, aby po -
szli za Nim, mó wiąc: Troszcz cie się nie
o ten po karm, któ ry gi nie, ale o ten, któ ry
trwa na wie ki, a któ ry da wam Syn Czło -
wie czy (J 6, 27). W tym zda niu Je zus wy -
raź nie mó wi, że po kar mu, któ ry trwa
na wie ki czło wiek sam nie mo że so bie dać,
nie mo że go zdo być żad nym swo im ak tem,
jak sa kra men ty, ka płan nie mo że so bie
udzie lić sa kra men tu ka płań stwa. On mo że
z wdzięcz no ścią przy jąć we dług Ewan ge -
lii, kie dy Syn czło wie czy da ten po karm. 

Je że li do brze słu cha li śmy ca ły frag -
ment ewan ge licz ny to wi dzi my, że oni na -
dal są śle pi i głu si i znów py ta ją Je zu sa cóż
ma ją czy nić czy li wła sny mi wy sił ka mi,
aby mo gli za pew nić so bie ten po karm? Te -
raz Je zus cał ko wi cie bez po śred nio mó wi
to, co jest ocze ki wa ne: Na tym po le ga dzie -
ło [za mie rzo ne przez] Bo ga, aby ście uwie -
rzy li w Te go, któ re go On po słał (J 6,29).
I oni da lej nie wie rzą. I gdy pa trzy li na ten
Bo ży znak roz mno że nia chle ba znów za -
da ją Je zu so wi py ta nie: Ja kie go więc do ko -
nasz zna ku aby śmy go wi dzie li i To bie
uwie rzy li. Cóż zdzia łasz? (J 6,30). 

Gdy le piej spoj rzy my na ten dia log
Je zu sa z tłu mem, któ ry pra gnie Go ze
wzglę du na chleb wy da je się nam, że cho -
dzi o ja kie goś ar ty stę, któ ry pró bu je wy ja -
śnić pu blicz no ści pięk no ob ra zu, a pu -
blicz ność przy mknę ła oczy, aby nie do -
strzec te go pięk na. Ko ściół Chry stu so wy
przez ca łą swo ją hi sto rię na po ty ka ta kie
trud no ści szcze gól nie gdy chce in ter pre to -
wać dwa sym bo le Krzy ża i Eu cha ry stii
dla świa ta. Nic dziw ne go, to by ło z Pa -
nem, tak jest i dzi siaj. Krzyż i Eu cha ry stia
po zo sta ną do koń ca świa ta dwo ma naj -
bar dziej kon tro wer syj ny mi zna ka mi. 
Dla cze go? Po nie waż są naj bar dziej wy -
ma ga ją ce. Przyj mo wa nie krzy ża obej mu -
je rów nież wy cią gnię cie wła snych rąk
do ukrzy żo wa nia, a przy ję cie Eu cha ry stii
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po cią ga za so bą ła ma nie wszyst kich zdol -
no ści i cza su oraz dzie le nie się tym z in ny -
mi ja ko po karm w ży ciu. 

W swo jej en cy kli ce o Eu cha ry stii św.
Jan Pa weł II pi sze: Je śli chce my po now nie
od kryć ści słą więź, ja ka ist nie je mię dzy
Ko ścio łem i Eu cha ry stią, w ca łym jej bo -
gac twie, nie mo że my za po mnieć o Ma ryi,
Mat ce i Wzo rze Ko ścio ła. Pa trząc dziś
na nas wiem, że nie mo gę wejść do wa -
szych serc, ale wie rzę, że nie za po mnie li -
ście o swo jej Mat ce Nie bie skiej, w tych
dniach mo dląc się z ró żań cem w rę kach
i nosząc je na szyi, ale dziś wie czo rem
gor li wie pro śmy rów nież, aby po mo gła
nam otwo rzyć na sze ser ca na te sło wa
swo je go Sy na: Troszcz cie się nie o ten 
po karm, któ ry gi nie ale o ten, któ ry trwa
na wie ki, któ ry da wam Syn czło wie czy.

Dro ga mło dzie ży. Nikt z was nie ma
za mia ru za tra cić się w świe cie prze mi jal -
no ści, ale nie bez pie czeń stwa zwią za ne
z za tra ce niem się w tym świe cie są
ogrom ne i każ de go dnia więk sze. 

Ży je my w świe cie, któ ry pra wie cał ko -
wi cie znisz czył ma łe go czło wie ka, czło -
wie ka, któ ry jest stwo rzo ny i na ro dzo ny,
aby dą żył do cze goś więk sze go, aby być
ob ra zem i po do bień stwem Stwór cy, aby
co dzien nie się do Nie go przy bli żać, tak,
jak pięk nie dziś ra no po wie dział nasz ar cy -
bi skup Ho ser pod czas ka te che zy. Zwy kły
ma ły i ge ne ral nie nic  szcze gól ne go nie
znaczący byt ludz ki, zo stał stwo rzo ny by
być wiel kim, wspa nia łym. W Pa nu bo -
wiem wszy scy je ste śmy wiel cy. Te go
czło wie ka w wie lu kra jach, z któ rych
przy by wa cie, tak jak tu u nas, po ko na ło
to, co ma te rial ne i do pro wa dzi ło go do
ścia ny nie do po ko na nia, przed mu ry Je ry -
cha. Przed wie żę ba bi loń ską i przed utra tę
te go, po co zo stał stwo rzo ny. I za miast za -
sta na wiać się, jak dziś jesz cze bar dziej
przy bli żyć się do swe go Stwór cy, uci ska ny
wszyst ki mi moż li wy mi i nie wy obra żal -
ny mi kry zy sa mi, ma ły czło wiek po pro stu
py ta się: co bę dę jadł, z cze go bę dę żył?

Sto ję tu dziś wie czo rem przed wa mi
i cho ciaż na sza co dzien ność wy trwa le
twier dzi ina czej – pro szę was – zmień cie
swo je my śle nie, nie bój cie się gdyż kie dyś
wiel ki tłum sta nął przed Je zu sem i za da -
wał so bie te sa me py ta nia, któ re są wi -
docz ne w wa szych oczach dziś wie czo -
rem: Dla cze go mam Ci wie rzyć?, dla cze -
go mam Cię szu kać?, dla cze go mam się
nie bać?, dla cze go mam się nie bać ży cia?
Kto do mnie przy cho dzi ni gdy łak nąć nie
bę dzie, a kto we mnie wie rzy ni gdy pra -
gnąć nie bę dzie – mó wi Je zus (J 6,35). 

Ni gdy. Moi dro dzy przy ja cie le, moi
dro dzy bra cia i sio stry. Za trzy maj cie się
na chwi lę i po my śl cie o wa dze te go sło wa
wy po wie dzia ne go przez Je zu sa: Ni gdy
i wierz cie w to. 

Chleb ziem ski jest czę ścią co dzien nych
po trzeb. Pod trzy mu je tyl ko chwi lo wo
prze mi ja ją ce ży cie czło wie ka, któ re pew -
ne go dnia zga śnie w środ ku naj więk szej
ob fi to ści, więc nie ma sen su umiesz czać
ich na pierw szym miej scu. Je zus wska zu -
je na po karm, któ ry po zo sta je na ży cie
wiecz ne. Przy szedł, aby śmy mie li ży cie
i to ży cie w ob fi to ści. Wierz cie mi, lu dzie
są spra gnie ni i głod ni zna ków Bo żych
i Bo ga, ale usu nę li to z pu blicz nych
miejsc, z mas sme diów, a oty łe ser ce i ty le
na rzu co nych pra gnień o peł nym żo łąd ku
są prze szko dą dla wie lu, aby zo ba czy li
zna ki Bo ga i aby roz po zna li w nich Bo ga. 

W tym świe cie, rów nież wy je ste ście
we zwa ni, aby być świad ka mi. Je zus jest
od po wie dzią na każ dy głód, pra gnie nie
współ cze sne go czło wie ka, a zwłasz cza
na je go pra gnie nie sen su ży cia i zba wie nia.
Lu dzie, któ rzy po le ga ją tyl ko na ziem skim
chle bie my ślą, że cie szą się praw dzi wym
ży ciem, a wła ści wie są da le ko od ży cia.
Pięk nie po wie dział to je den, wiel ki na wró -
co ny – John Hen ry New man: Tyl ko ci, któ -
rzy po ści li mo gą świę to wać uro czy sto ści.

Ży czę wam szczę śli wej uro czy sto ści.
Amen.

Lek ko się mo dli
We wszyst kim trze ba kie ro wać się

au to ry te tem Ko ścio ła, bo wte dy uni ka my ta -
kie go su biek ty wi stycz ne go, oso bi ste go po -
dej ścia do rze czy wi sto ści. Dla te go wsłu -
chu je my się w to co Ko ściół po wie. I tu taj 
rze czy wi ście praw dą jest, że ma my ta kie
wspa nia łe ob ja wie nia Mat ki Bo żej w Gie trz -
wał dzie – i one, dzię ki Bo gu, znaj du ją co raz
więk szy od dźwięk w Na ro dzie pol skim i nie
tyl ko. I po win ni śmy to pie lę gno wać. Tu taj
ma my pew ność, po nie waż Ko ściół się po zy -
tyw nie wy po wie dział. Tam gdzie Ko ściół,
czy li urząd na uczy ciel ski po zy tyw nie się
wy po wia da, to my już ma my, ja ko ka to li cy,
ab so lut ną pew ność, że to jest praw dzi we. 

Na to miast po win ni śmy ba dać rze -
czy, tak jak na przy kład Me dziu gor je i to
Ko ściół słusz nie czy ni, że pod da je to ba -
da niom. Cie szy my się, że nasz abp Hen -
ryk Ho ser zo stał przez Pa pie ża wy bra ny,

Serwis Rodzinny
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aby tą spra wą się za jąć i ją w imie niu
Ko ścio ła pro wa dzić. Mam na dzie ję, że
mo że wkrót ce za pad ną ja kieś jesz cze
po waż niej sze de cy zje, w od nie sie niu do tej
kwe stii. Tak że na spo koj nie od cze kaj my. 

A dla cze go po win ni śmy ba dać te rze -
czy? Wy ni ka to ze sło wa Pa na Je zu sa, że
Duch Bo ży bę dzie nas wpro wa dzać co raz
głę biej i głę biej w tę praw dę, któ rą nam
Pan Je zus ob ja wił. Jak wie my, to się do ko -
nu je w róż nych roz mia rach, ob sza rach,
w róż nych aspek tach. Tak jak wie my, że
by ło wie lu, któ rzy wąt pi li w praw dzi wość
ob ja wień Je zu sa Mi ło sier ne go s. Fau sty -
nie, a jed nak by li i ta cy lu dzie, któ rzy mie -
li od wa gę, że by ba dać te rze czy. Pięk nie,
że nie za leż nie od wer dyk tu Ko ścio ła,
s. Fau sty na czy ks. Mi chał So poć ko, bez -
względ nie pod da li się wła dzy ko ściel nej,
bo tak nas uczy Pan Je zus, że po, to nam
Ko ściół po da ro wał. Na wet je że li wła dza
ko ściel na po peł nia błę dy (to jest jej błąd),
to my nie po win ni śmy po peł niać błę du.
Po wiem, że też z tych ra cji – aby ba dać
co tam się dzie je – to kil ka krot nie by łem
w Me dziu gor ju. Mo gę tyl ko po wie dzieć,
że nie mam oso bi ście ja kie goś man da tu
Ko ścio ła, aby wy po wia dać się na te mat
praw dzi wo ści czy nie praw dzi wo ści ob ja -
wień Mat ki Bo żej. Wiem tyl ko, że z ty mi
Wi dzą cy mi, mię dzy in ny mi Ame ry ka nie,
prze pro wa dzi li te sty me dycz ne, któ re wy -
da ły jed no znacz ny wer dykt, że or ga nizm
ludz ki za cho wu je się w spo sób nad zwy -
czaj ny. To by ły po tęż ne stru mie nie świa tła
skie ro wa ne w sa me so czew ki oczu tych
Wi dzą cych i one się nie po ru szy ły, a po -
win ny się by ły po ru szyć ze wzglę du na si -
łę świa tła. Wi dzia łem, bo udzie lo no mi ta -
kiej moż li wo ści, aby być bar dzo bli sko
Ma ri ji Pa vlo vić (przyp. pod czas ob ja wie -
nia). By łem pod wra że niem te go co do -
strze głem, że na gle by ła tak jak by po za
rze czy wi sto ścią. I wszyst ko co się do oko -
ła niej dzia ło, w ogó le nie by ło żad nej re -
ak cji jej or ga ni zmu czy oczu. 

To co mo gę po wie dzieć – wie le na wró -
ceń, bar dzo du żo mło dzie ży tam zy sku je
od kry cie swo je go po wo ła nia ka płań skie go
czy też od czy tu je swo je po wo ła nie. Oczy -
wi ście, to wszyst ko o czym mó wi my, to mu -
si być zba da ne przez Ko ściół i Ko ściół osta -
tecz nie wy da wer dykt, dla te go ja też nie 
mó wię czy to są ob ja wie nia praw dzi we czy
nie. Ja tyl ko opi su ję je, ja ko świa dek tych
wy da rzeń. Sam oso bi ście mu szę po wie -
dzieć, że miej sce Me dziu gor je na le ży do jed -
ne go gdzie naj lżej od ma wia mi się mo dli -
twę ró żań co wą. Lek ko tam się mo dli czy
to jest Ró ża niec czy Dro ga Krzy żo wa. 
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Przy cho dzi li do mnie z ob sza ru nie -
miec ko ję zycz ne go pe ni ten ci, któ rzy 50 lat
nie by li u spo wie dzi świę tej. To na pew no
dla mnie, ja ko ka pła na, jest ta kie ewi dent -
ne dzia ła nie ła ski, a tym bar dziej, że ten
pe ni tent do dał, że wca le nie przy je chał
do Me dziu gor ja, aby się wy spo wia dać,
po mi mo te go, że 50 lat nie był u spo wie -
dzi świę tej. 

Jak się już w tym ko ście le (w Me dziu -
gor ju) zna lazł, to ta ka si ła go ogar nę ła, że
on czuł się tak jak by we wnętrz nie przy -
mu szo ny. W efek cie zgo dził się na to, aby
przyjść do spo wie dzi świę tej. A ja zna jąc
wie lu Niem ców czy Au stria ków, czy
Szwaj ca rów, wiem ja kie to jest dla nich
trud ne. Tak jak dla nas Po la ków zdo by -
wać Hi ma la je, to dla nich jest przy klęk -
nię cie przy kon fe sjo na le, przed ka pła nem
i re la cjo no wa nie co się w ostat nich 50-ciu
la tach dzia ło. 

Bądź my za tem cier pli wi, ba daj my du -
chy, bo te rze czy trze ba ba dać so lid nie. Do -
tych czas Ko ściół miał ta ką za sa dę, że prze -
pro wa dzał ba da nia wte dy, kie dy się ob ja -
wie nia za koń czy ły. Już w trak cie ba da nia
by ły roz po czy na ne, ale do pie ro po za koń -
cze niu ob ja wień był wy da wa ny wer dykt.
Z te go co mi wia do mo, to po dob no, że te
ob ja wie nia Mat ki Bo żej w Me dziu gor ju
trwa ją i tu taj to też jest dla Ko ścio ła ta ka
sy tu acja jak by no wa, bo nie są one za koń -
czo ne. Bo je że li coś jest za koń czo ne, to
wszyst ko się spi su je, opie czę to wu je i ba da
się wszyst ko w bar dzo róż nych aspek tach.
Na to miast je że li spra wa trwa, to mo że to
być pew na trud ność w ży ciu Ko ścio ła, ale
po nie waż Duch Świę ty ist nie je w Ko ście -
le, dla te go i z tym so bie Ko ściół po ra dzi.
Ale za cho waj my ta ką mą drość, roz trop -
ność i bądź my czuj ni, bo Pan Bóg, tak jak
wi dzi my, nie jed no krot nie za sko czył i być
mo że za sko czy każ de go z nas i na ro dy ca -
łe, i ca łe cy wi li za cje, bo dzia ła nie Bo że jest
po pro stu ta kie cu dow ne i ta kie pro ste
w swo im wy ra zie – już pro ściej jak na ro -
dzi ny Sy na Bo że go w staj ni be tle jem skiej,
to już być nie mo że. Amen.

https://youtu. be/6uo7pE q8O l0? t=4440
Ks. prof. Ta de usz Guz

Po że gna nie
„Bło go sła wie ni, któ rzy cier pią prze -

śla do wa nia dla spra wie dli wo ści, do ta kich
bo wiem na le ży kró le stwo nie bie skie”.

Oj ciec mój zmarł 12 li sto pa da 2018
ro ku. Od szedł nad ra nem, we śnie, ci -
cho, spo koj nie, jak by nie chciał ni ko mu
prze szka dzać. Miał pięk ne, dłu gie ży cie.

Nie ła twe – ale męż ne i szla chet ne, wple -
cio ne w tra gicz ne wy da rze nia woj ny, oku -
pa cji i prze śla do wań po wo jen nych.

Uro dzo ny w wol nej Pol sce, w 1925 ro -
ku, miał 14 lat, kie dy wy bu chła II woj na
świa to wa. We wrze śniu 1939, „za pierw -
szych Niem ców”, już po bo ha ter skiej
obro nie Wi zny, wi dział ge ne ra ła Gu de ria -
na, wi dział jak Niem cy wy co fy wa li się
z Bia łe go sto ku, a na ich miej sce przy szli
So wie ci. Pa mię tał re fe ren dum, po któ rym
stał się miesz kań cem „Za chod niej Bia -
ło ru si”, się ga ją cej da le ko za Łom żę. „Za
pierw szych So wie tów” po szedł wraz z ko -
le ga mi na kurs ję zy ka ro syj skie go. Uczo -
no ich geo gra fii z ma py, na któ rej Niem cy
gra ni czy ły z Ro sją so wiec ką, w szko le
nie wol no by ło mó wić po pol sku – na wet
mię dzy so bą, na prze rwach mię dzy lek cyj -
nych. Za to ucznio wie by li bi ci – jak
w cza sach za bo rów: ki jem po pal cach.
Unik nął wy wóz ki na Sy bir – trzy krot nie
uciekł z trans por tu. Je go mat ka i 2 młod sze
sio stry zo sta ły wy wie zio ne do Ka zach sta -
nu, skąd wró ci ły do pie ro w 1946 ro ku,
a oj ciec, któ re mu uda ło się unik nąć wy -
wóz ki, tra fił do ła gru w Sta li no gor sku już
po woj nie, w 1945 ro ku.

Oj ciec ze zgro zą wspo mi nał, co dzia ło
się „za dru gich Niem ców”: jak pło nę ły ca -
łe wsie, jak w cią gu dwóch dni Niem cy
wy mor do wa li w po bli skim le sie ty ko ciń -
skich Ży dów, jak za śmierć jed ne go ofi ce -
ra żan dar me rii i jed ne go oby wa te la III Rze -
szy aresz to wa no i od da no pod sąd do raź ny
1500 osób. Więk szość z nich ni gdy nie po -
wró ci ła z obo zów kon cen tra cyj nych...

„Za dru gich So wie tów”, teo re tycz nie
już po woj nie, prze żył ko lej ną fa lę prze -
śla do wań: prze słu cha nia na UB, tor tu ry
i wię zie nie. Naj cięż sze z moż li wych,
prze zna czo ne dla tych, któ rym się no wy
ustrój nie po do bał, we Wron kach. Sta li -
now ski wy rok za mie nił na cięż kie ro bo ty
w ka mie nio ło mach i w ko pal ni – przez co
skró cił okres wię zie nia o po ło wę. Je den
dzień pra cy li czył się ja ko dwa dni od siad -
ki. Po za tym więź nio wie przy mie ra li gło -
dem, a pra cu ją cy w ko pal ni mie li za pew -
nio ny go dzi wy po si łek. 

Po po wro cie z wię zie nia zo stał wzię ty
do woj ska, do kar nej jed nost ki w Bar to -
szy cach. No sił się z za mia rem za miesz ka -
nia na Ślą sku, jed nak zde cy do wał się zo -
stać na go spo dar stwie, w ro dzin nej wsi,
gdzie przez kil ka dzie siąt lat upra wiał ten
sam skra wek zie mi, na któ rym od po ko leń
pra co wa li wszy scy przod ko wie na szej 
ro dzi ny, od cza sów bi twy pod Grun wal -
dem. „Nie rzu cim zie mi skąd nasz ród”.
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Pra cu jąc na ro li kon ty nu ował swo ją wal kę
o to, że by Pol ska by ła Pol ską. Za wsze mó -
wił, że przy się gał na sztan dar, na któ rym
wy pi sa ne by ły sło wa „Bóg, Ho nor, Oj czy -
zna” – i że tak po win no być, wła śnie w tej
ko lej no ści, bo je śli nie bę dzie Bo ga, nie
bę dzie ani Ho no ru, ani Oj czy zny. 

Do cze kał 100 rocz ni cy Nie pod le gło ści
Pol ski, do cze kał 93 lat ży cia, do cze kał
unie waż nie nia ha nieb ne go, sta li now skie go
wy ro ku, a w gma chu Są du, po 50 la tach,
spo tkał sę dzie go, któ ry ten ha nieb ny wy -
rok wy dał. Wzru szał się do łez oglą da jąc
w te le wi zji re la cję z uro czy ści ta kich jak
Marsz Nie pod le gło ści, rocz ni ca Po wsta nia
War szaw skie go, czy po grzeb „In ki”, o któ -
rej mó wił „anioł, nie dziew czy na”. Ma wiał
wte dy, że to chy ba już jest ta Pol ska, dla
któ rej je go po ko le nie ty le wy cier pia ło – ale
do da wał: „Pew no ści nie ma”. 

Za wsze so czy ście ko men to wał PRL -
-owskie rocz ni ce Re wo lu cji Paź dzier ni ko -
wej, po cho dy pierw szo ma jo we, prze mó -
wie nia wy gła sza ne pod czas zjaz dów par tii,
dzien ni ki te le wi zyj ne, kro ni ki fil mo we, ar -
ty ku ły z „Try bu ny Lu du”, itd. ... Od kąd się -
gnę pa mię cią – kie dy Oj ciec coś mó wił, 
na wet je śli wszy scy do ko ła twier dzi li zu peł -
nie co in ne go – w szko le, w te le wi zji, w ga -
ze tach, „opi nio twór czych” pu bli ka cjach –
czy gdzie kol wiek – po ja kimś cza sie oka zy -
wa ło się, że to on ma ra cję i mó wi praw dę. 

Ca łe ży cie nie mógł ścier pieć kłam -
stwa i ob łu dy sys te mu, w któ rym przy szło
Po la kom żyć po woj nie, ale nie po tę piał
tych, któ rzy da li się zwieść i uwie rzy li
w kłam stwo. Nie raz mó wił, że gdy by nie
prze szedł przez to wszyst ko, kto wie, mo -
że też by uwie rzył w so wiec ki raj na zie -
mi. Wo bec swo ich opraw ców czuł coś
w ro dza ju po li to wa nia... nic wię cej, żad -
nej chę ci od we tu czy ze msty.

Kie dy na po cząt ku lat dzie więć dzie sią -
tych otwar to ar chi wa IPN do wie dział się,
przez ko go tra fił do wię zie nia. Po szedł
do te go czło wie ka, aby po roz ma wiać
z nim o trud nych spra wach lat po wo jen -
nych, ale z tam tej stro ny spo tka ła go je dy -
nie bu ta i wzgar da. Ow szem, po czuł złość
i gniew. W tym mo men cie, kie dy sta nął
twa rzą w twarz z czło wie kiem, któ ry la ta -
mi uda wał przy jaźń, a oka za ło się, że to
do no si ciel, któ ry wsa dził go do wię zie -
nia... Tam ten nie oka zał krzty ny skru chy
czy choć by zmie sza nia, a je dy nie wy nio -
słość i po gar dę, nie zdo był się na to, że by
prze pro sić – Oj ciec miał do nie go żal... nic
wię cej. Ni cze go nie ocze ki wał. Po wie dział
tyl ko ty le: „Ja mam 90 lat! On – nie wie le
mniej. Bóg bę dzie są dził i je go i mnie!”.

Beetho ven ma wiał, że Krzyż w ży ciu
jest jak krzy żyk w mu zy ce: pod no si
na wyż szy po ziom. 

Za har to wa ny przez wszyst kie tru dy
ży cia, twar dy jak ska ła – pod ko niec ży cia
Oj ciec cięż ko za cho ro wał... Kie dy na szą
ro dzi nę do tknę ła trud na ła ska cier pie nia,
przy ję li śmy ją bez szem ra nia, wspie ra jąc
się na wza jem. Tak po pro stu trze ba.

21 sierp nia, po ma syw nym uda rze, Oj -
ciec tra fił do szpi ta la. Nie przy jem ne za bie -
gi pie lę gniar skie wi docz nie bu dzi ły w nim
bo le sne wspo mnie nia, wy da wa ło mu się,
że był na prze słu cha niu w Urzę dzie Bez -
pie czeń stwa. Kie dy przy szpi tal nym łóż ku
nie by ło już ni ko go, mó wił przy tłu mio -
nym gło sem: „Cze go wy ode mnie chce -
cie. Co ja mam wam po wie dzieć, jak ja nic
nie wiem...”. 24 wrze śnia Oj ciec zo stał
wy pi sa ny ze szpi ta la. Zmarł w do mu, oto -
czo ny tro skli wą opie ką naj bliż szych. Nie
za bra kło mo dli twy, zgod nie z pięk nym,
od wiecz nym oby cza jem, wszy scy są sie dzi
przez dwa ko lej ne wie czo ry przy cho dzi li
na wspól ną mo dli twę do do mu ża ło by.

Oj ciec ni gdy nie był wy lew ny, ale
pod ko niec ży cia, kie dy już nie mógł mó -
wić, mi mo że zo sta ło mu tyl ko spoj rze nie
i nie znacz ny ruch pra wą rę ką, po tra fił wy -
ra zić wszyst ko. 

Je go po boż ność by ła tro chę żoł nier ska.
Kie dy wcho dził do ko ścio ła, wy glą da ło
to, jak by miał się za mel do wać przed do -
wód cą. Za raz za pro giem, jak to czę sto ro -
bią męż czyź ni, klę kał na jed no ko la no
jak by za chwi lę miał strze lać z ka ra bi nu. 

Kie dyś Oj ciec na pi sał List do Mat ki
Bo żej. 

Nie pro sił w tym li ście o nic: ani o dłu -
gie ży cie, ani o zdro wie, ani o co kol wiek
in ne go. To by ły sa me po dzię ko wa nia:
za to że strze la li do mnie w dwu na stu i ża -
den nie tra fił. Za to, że ni ko go nie wy da -
łem na UB. Za to, że trzy ra zy po mo gła
mu uciec z po cią gu na Sy bir... I na koń cu:
za świę ty ob ra zek. Za py ta łam, za ja ki
świę ty ob ra zek dzię ku je Mat ce Bo żej? 

Od po wie dział mi z opo rem, jak by by ło
w tym coś wsty dli we go. Do wie dzia łam
się wte dy, że funk cjo na riu sze UB w bru -
tal ny spo sób od bie ra li wszyst kim więź -
niom me da li ki, ró żań ce, mo dli tew ni ki –
wie dząc, że dla lu dzi wie rzą cych są one
źró dłem si ły. Raz, jak przy wle kli go ska -
to wa ne go do ce li i rzu ci li na pod ło gę,
kie dy otwo rzył oczy, na sa mej gó rze
zo ba czył pod su fi tem ma leń kie okien ko.
A w tym okien ku by ło wi dać skra wek
nie ba i fi gu rę Mat ki Bo żej, któ ra stoi
na szczy cie ko ścio ła świę te go Ro cha

w Bia łym sto ku. Od tam tej po ry za wsze
ukła dał się na pry czy w ta ki spo sób, że by
ją wi dzieć. To by ło je go je dy ne po cie sze -
nie, umoc nie nie i na dzie ja – „świę ty ob ra -
zek”, któ re go nikt nie mógł mu ode brać. 

Na sze ży cie się zmie nia – ale się nie
koń czy... Po ta mej stro nie też nie jest sam:
w ta jem ni cy świę tych ob co wa nia, tam
spo tkał oj ca i mat kę, dziad ków i pra dziad -
ków, są sia dów i przy ja ciół, wie lu ko le -
gów, któ rzy od da li ży cie za Pol skę. 

Po grzeb Oj ca był 14 li sto pa da, do -
kład nie w 65 rocz ni cę ślu bu, któ ry moi
Ro dzi ce za war li przed tro nem Kró lo wej
Pol ski w Czę sto cho wie. Te go dnia w Bia -
łym sto ku pa dał ulew ny deszcz – ale ścia -
na desz czu koń czy ła się przed na szą
miej sco wo ścią i nie pa da ło ani u nas, ani
w pa ra fii.

Lu dzie na dłu go za pa mię ta ją ten po -
grzeb. Chy ba to się ni gdy nie zda rzy ło,
od po nad 400 lat, od kąd pa ra fia ist nie je,
że by sze ścio let nie dziec ko wy gło si ło na
cmen ta rzu mo wę po że gnal ną przy trum -
nie pra dziad ka. 

Naj star sza pra wnucz ka, sze ścio let nia
Na tal ka sta nę ła z za pa lo nym zni czem
w rę ku, wy cią gnę ła rę kę po mi kro fon i ku
zdu mie niu wszyst kich zgro ma dzo nych
– za bra ła głos. 

Po dzię ko wa ła Pra dziad ko wi za wszyst -
ko i obie ca ła, że wszy scy bę dzie my go od -
wie dzać i o nim pa mię tać, że wszy scy bę -
dzie my go wspo mi nać... Nikt jej te go nie
uczył, ani nikt jej nie ka zał. Tak po pro stu:
po de szła, wzię ła mi kro fon i po wie dzia ła,
co mia ła do po wie dze nia. 

Szta fe ta po ko leń trwa. Dzię ku je my
wszyst kim za mo dli twę i wspar cie.

Wan da Ka pi ca

Do tyk Bo ga 
W jed ną z nie dziel ka zno dzie ja za -

koń czył ho mi lię re flek sją, że nie waż ne
jest, z ja kich po bu dek przy szli śmy na Eu -
cha ry stię („z obo wiąz ku”, „tak wy pa da”,
„ktoś do niej za chę cił czy zmu sił”), waż -
ne, aby na niej od czuć do tyk Bo ga, któ -
ry le czy. Sta nę ły mi wte dy przed oczy ma
scen ki z ży cia, kie dy ta ki do tyk od czu łam.
Na pew no nie jest ła two pi sać na ten te -
mat, ale ży jąc na pu sty ni wia ry na szych
współ cze snych cza sów, od czu wam po -
trze bę da nia świa dec twa. 

Po cho dzę z Pod ha la z wie lo dziet nej ro -
dzi ny. Ro dzi ce trosz czy li się o re li gij ne wy -
cho wa nie dzie ci. W do mu prak ty ko wa no
lek tu rę Pi sma Świę te go, udział we Mszy
Świę tej, w na bo żeń stwach ró żań co wych,
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pierw szych piąt kach mie sią ca, w piel -
grzym kach do Kró lo wej Tatr w Ludź mie -
rzu, czy wspól ny wie czor ny pa cierz. Nie -
ste ty, na czwar tym ro ku stu diów sta łam
się tyl ko „nie dziel nym ka to li kiem”.
W aka de mi ku miesz ka łam w „po ko ju bry -
dżo wym”, gdzie sta le prze by wa li chłop cy,
obec ne by ły pa pie ro sy, al ko hol i wul gar ny
ję zyk. Po nad to, ów cze sny mój wiel bi ciel
bił re kor dy w pi ciu pi wa w cza sie ju we na -
liów, co by ło po wo dem czę ste go uczest ni -
cze nia w ży ciu to wa rzy skim. Nie le piej też
by ło póź niej w pra cy, gdzie już w pierw -
szych dniach usły sza łam, że trze ba się
wku pić i, by nie oka zać się świę tosz ką (jak
to kie dyś okre śli ły ko le żan ki z aka de mi ka)
do łą czy łam do im pre zu ją cych. 

Pew ne go dnia od wie dzi łam sio strę
w No wym Tar gu i wte dy wła śnie od czu -
łam do tyk Bo ga, któ ry le czy. Zdu mie wa -
ją ce jest to, że Pan Bóg prze mó wił do
mnie – po lo nist ki z wy kształ ce nia – po -
przez po ezję. Nie sa mo wi te prze ży cie fi -
zycz ne i psy chicz ne od czu łam bo wiem
w cza sie re cy ta cji wier sza, któ re go kil ku -
let nia cór ka sio stry, Ka sia na uczy ła się
w przed szko lu. Na pew no tekst był in ny,
ale za pa mię ta łam tyl ko ta kie sło wa: „Sta -
siu Kost ka był to chło pak, pol ski, ma ły,
któ ry ko chał Mat kę Bo ga i Jej Sy na z du -
szy ca łej. Kto Ró ża niec Jej po lu bi, pro sta,
pew na przed nim dro ga. Du szy swo jej nie
za gu bi tak przy rze kła Mat ka Bo ga”. 

Po przy jeź dzie do do mu do No we go
Są cza do co dzien nej mo dli twy do łą czy łam
cząst kę Ró żań ca, a po tem ko lej ne. Za czę -
łam „zjeż dżać z gór ki” i po dro dze od czu -
wać do tyk Bo ga, któ ry le czy. Sprzy ja ły te -
mu tak że,, cza sy so li dar no ścio we”; w pra cy
zni kły im pre zy, a ja cał ko wi cie od cię łam się
od al ko ho lu. Le karz Nie bie ski wy le czył
mnie też z ni ko ty ni zmu. WRo ku Ma ryj nym
8 grud nia 1987 r. uczest ni czy łam w su mie
od pu sto wej w ko ście le na Sta rym Cmen ta -
rzu, (dziś jest on pod we zwa niem Mat ki
Bo żej Li cheń skiej). Po Eu cha ry stii ka płan
od ma wiał z wier ny mi mo dli twy w ce lu
uzy ska nia od pu stu zu peł ne go. Za zna czył,
że nie ła two jest ten od pust uzy skać, że trze -
ba się wy zbyć na wet drob nych sła bo ści.
Po sie dem na stu la tach na ło gu po sta no -
wi łam wte dy rzu cić pa le nie i do dziś nie
za pa li łam ani jed ne go pa pie ro sa. Dwie
pa lą ce ko le żan ki z pra cy pró bo wa ły pójść
w mo je śla dy, ale jed na za czę ła od czu wać
głód ni ko ty no wy, a dru giej cią gle pły nę ły
łzy i nie uda ło im się wyjść z na ło gu. 

Nie wąt pli wie, do tyk Pa na Bo ga od -
czu łam też na po cząt ku stycz nia 1985 r.
Kie dy sta łam nad trum ną ta ty, któ ry zmarł

w pierw szy pią tek mie sią ca. Wte dy też
po sta no wi łam „od świe żyć” prak ty kę
pierw szych piąt ków i pierw szych so bót.
Po pew nym cza sie wstą pi łam do Stra ży
Ho no ro wej Nie po ka la ne go Ser ca Ma ryi,
a po pa ru la tach do Ar cy brac twa Stra ży
Ho no ro wej Naj święt sze go Ser ca Je zu so -
we go dzia ła ją ce go przy ko ście le św. Ka zi -
mie rza. Kil ka lat te mu, po rząd ku jąc szpar -
ga ły zna la złam dy plo mik przy na leż no ści
do Ar cy brac twa mo je go ta ty, któ ry wstą -
pił do nie go w 1947 r.

Pod ko niec lat 90-tych ubie głe go stu le cia
za czę ło się mo je piel grzy mo wa nie na
Wo lę Ju stow ską w Kra ko wie, a od 2000 r.
do Me dziu gor ja, gdzie tak czę sto moż -
na by ło od czuć do tyk Bo ga, któ ry le czy. 

Pi sząc ten tekst, pró bo wa łam uka zać, że
ła two jest zejść z dro gi Bo żych Przy -
ka zań, a słu że nie świa to wym boż kom
jest wiel kim za kła ma niem, któ re czy ni
na sze ser ca po dob ne do śmiet ni ków.
Dzię ki jed nak Chry stu so wi i Je go Mat ce
moż na je oczy ścić i wy brać dro gę na wró -
ce nia. Na chwa łę Stwór cy i Kró lo wej Ró -
żań ca Świę te go!

An na Sy jut

Bacz, abyś nie upadł 
Je stem bli sko Bo ga. Sta ram się co -

dzien nie uczest ni czyć we Mszy Świę tej,
od ma wiam mo dli twę ró żań co wą i in ne
mo dli twy, po ma gam w mia rę moż li wo ści
Ko ścio ło wi i ubo gim. A więc je stem spo -
koj na o swo je zba wie nie. 

Ta kim prze świad cze niem ży łam
do cza su, aż Bóg wy sta wił na pró bę
mo ją mi łość do Nie go. Pew ne go ra zu
usły sza łam głos we wnętrz ny: „zdra dzisz
swo je go mę ża”. Po my śla łam, że to jest
nie moż li we. Nie chcia łam zra nić Mi ło ści
ko cha ją ce go Bo ga Oj ca, a po za tym nie
znam ni ko go z kim mo gła bym po peł nić to
sza leń stwo i za mknąć so bie dro gę do zba -
wie nia. Mu siał by to być ktoś „ta ki i owa -
ki”, mu siał by mieć „to i owo”. Wy mie nia -
łam ca łą li stę wa lo rów, któ ry mi mu siał by
od zna czać się ten męż czy zna. Apo nie waż
ta cy nie ist nie ją by ło to więc nie re al ne.
Po za tym ja sa ma nie je stem ko bie tą
atrak cyj ną dla męż czyzn.

Wkrót ce po tym za cho ro wa łam na cho -
ro bę wy ma ga ją cą le cze nia spe cja li stycz -
ne go. Roz po czę łam le cze nie u le ka rza,
któ ry po sia dał wszyst kie wy mie nio ne
prze ze mnie za le ty! Po wo li roz pa lił we
mnie wza jem ną mi łość. By ła to tzw. mi -
łość od pierw sze go wej rze nia. Każ da ko -
lej na wi zy ta po głę bia ła na sze uczu cia.

Cho ciaż po wta rza łam co dzien nie Pa nu
Je zu so wi wy zna nie mi ło ści do Nie go, to
jed nak na gle miej sce Pa na Je zu sa w mo -
im ser cu za jął on. W tym sa mym cza sie
mój mąż spra wiał wra że nie, że ma in ną
ko bie tę, aby „uła twić” mi de cy zję zdra dy
(dzia ła nie sza ta na). Na wszel ki wy pa dek
po sta no wi łam ofia ro wać swo ją płcio -
wość Mat ce Prze naj święt szej, po grom -
czy ni sta ro daw ne go wę ża. Pew ne go ra zu
na sze spo tka nie sta ło się nie bez piecz ne.
Po po wro cie do do mu usły sza łam głos
we wnętrz ny: „Mat ka Bo ża was ura to wa -
ła”. Zwy cię ży li śmy dzię ki in ter wen cji
Mat ki Prze naj święt szej. 

Obec nie łą czy nas czy sta mi łość wg de -
fi ni cji św. To ma sza z Akwi nu: „ko chać
zna czy chcieć wszel kie go do bra dla
dru giej oso by”. Sta ram się wy ko rzy stać
tę przy jaźń na po głę bie nie ży cia re li gij ne -
go te go le ka rza i my ślę o nim tyl ko w tym
kon tek ście. Je stem na do brej dro dze, gdyż
uświa do mi łam so bie, że to by ło dzia ła nie
sza ta na, dla któ re go rów nież nie ma rze -
czy nie moż li wych, by usi dlić du sze ludz -
kie. Jed nak, jak za wsze z po mo cą Mat -
ki Bo żej zo stał po ko na ny.

Wie lo krot nie czy ta łam w Pi śmie Świę -
tym ostrze że nia przed sza ta nem, jak np.
„dia beł, jak lew ry czą cy krą ży szu ka jąc ko -
go by po żreć”, al bo „niech prze to ten, ko mu
się zda je, że stoi ba czy, aby nie upadł” –
lecz nie przy wią zy wa łam do te go wa gi.
Kró lo wa Po ko ju w Me dziu gor ju cią gle
ostrze ga: „uwa żaj cie, sza tan jest sil ny i chce
znisz czyć was i wa sze ro dzi ny”. Wiem, że
po ku sy są czę ścią na sze go ży cia re li gij ne go
i po ma ga ją do sko na lić na sze du sze. Te raz
wiem, jak je do strzec, jak się przed ni mi
bro nić i jak z ni mi wal czyć. Ży czę wszyst -
kim Czy tel ni kom „Echa” po wo dze nia
w wal ce z po ku sa mi z po mo cą na szej za -
wsze nie za wod nej Mat ki Kró lo wej Po ko ju.

Szczęść Bo że – czy tel nicz ka 
Ja dwi ga

Za Ro dzi ny
W związ ku z „uci skiem, ja kie go jesz -

cze nie by ło”, a któ ry wzma ga się z dnia
na dzień, któ ry wi dzi my na wła sne oczy
przez proś by mo dli tew ne, o któ re pro szą
wie rzą cy i nie wie rzą cy, przed sta wia jąc
w nich sy tu acje ro dzin ne, pro po nu je my
po niż szą mo dli twę za Ro dzi ny, z uryw -
kiem świa dec twa na wró co nej ate ist ki
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(Zwa bio na Ate ist ka – wydanie Królowa
Pokoju), tym bar dziej, że w grud niu prze -
ży wa my świę to Świę tej Ro dzi ny. 

* * * * *
„Kie dy wy da wa ło mi się, że jest już

naj go rzej, że na pię cia mię dzy mną a mę -
żem są tak du że, że dłu żej nie da się wy -
trzy mać, zna la złam mo dli twę za ro dzi -
ny, uło żo ną przez Ja na Paw ła II: „Mo dli -
twę za po śred nic twem Świę tej Ro dzi ny
z Na za re tu”. 

Mo dli twa za Ro dzi ny 
(do co dzien ne go od ma wia nia) 

„Bo że, od Któ re go po cho dzi wszel kie 
oj co stwo w nie bie i na zie mi,

Oj cze, Któ ry Je steś Mi ło ścią i Ży ciem, 
Spraw, aby każ da ludz ka ro dzi na na zie mi 
przez Twe go Sy na, Je zu sa Chry stu sa, 
„Na ro dzo ne go z Nie wia sty”, 
i przez Du cha Świę te go 
sta wa ła się praw dzi wym przy byt kiem

ży cia i mi ło ści 
dla co raz to no wych po ko leń. 
Spraw, aby Two ja Ła ska kie ro wa ła 
my śli i uczyn ki mał żon ków ku do bru 
ich wła snych ro dzin i wszyst kich ro dzin

na świe cie. 
Spraw, aby mło de po ko le nie znaj do wa ło 
w ro dzi nach moc ne opar cie dla swe go

czło wie czeń stwa 
i je go roz wo ju w praw dzie i w mi ło ści. 
Spraw, aby mi łość umac nia na Ła ską 

Sa kra men tu Mał żeń stwa 
oka zy wa ła się moc niej sza od wszel kich

sła bo ści i kry zy sów, 
przez ja kie nie raz prze cho dzą na sze ro dzi ny. 
Spraw wresz cie, bła ga my Cię o to 
za po śred nic twem Świę tej Ro dzi ny 

z Na za re tu, aże by Ko ściół wśród
wszyst kich na ro dów zie mi 

mógł owoc nie speł niać swe po słan nic two 
w ro dzi nach i po przez ro dzi ny. 
Przez Chry stu sa Pa na na sze go, 
Któ ry Jest Dro gą, Praw dą i Ży ciem 
na wie ki wie ków. Amen”. 

Na gle do sta łam ja sną myśl – mu szę
mo dlić się do Świę tej Ro dzi ny o ła ski dla
mo jej ro dzi ny. Sa ma bym te go nie wy my -
śli ła, gdy by nie przy szedł mi z po mo cą
nasz Pa pież! My ślę, że by ła to Je go
wdzięcz ność za por tret, ja ki wcze śniej na -
ma lo wa łam i ofia ro wa łam go w mo im ko -
ście le pa ra fial nym, w któ rym zo sta łam
ochrzczo na. Por tret Pa pie ża był ob ra zem
wo tyw nym za mój chrzest. Ob raz ten 
po świę co ny zo stał w pierw szą rocz ni cę
śmier ci Pa pie ża, kie dy jed no cze śnie by ła
od pra wio na Msza Świę ta za mo ją ro dzi nę. 
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się z mę żem o świa tło, co ma my ro bić.
W głę bi ser ca usły sza łam głos: „rób to
co mo żesz”. Ra no wsta łam, ugo to wa łam
ro so łek i ka szę man ną, ze rwa łam z ogród -
ka kwiat ki, wzię łam z do mu czy stą po ściel
i bia ły ob rus. Po my śla łam, że je śli cio cia
ma umrzeć, to przy naj mniej po sprzą tam
jej po kój i zmie nię po ściel. Ra no po je cha -
li śmy do cio ci, stan jej zdro wia jesz cze
bar dziej się po gor szył, by ła jesz cze kon -
tak to wa, ucie szy ła się, że przy je cha li śmy,
jed nak już nie chcia ła jeść. Jesz cze raz za -
pro po no wa łam: „cio ciu, przy wie zie my
księ dza”. Bar dzo chcia łam, aby ode szła
z te go świa ta po jed na na z Bo giem, lecz
ona zno wu od mó wi ła. Obo je z mę żem
po na my śle sa mi zde cy do wa li śmy, że jed -
nak po je dzie my do jej pa ra fii po ka pła na.

Szyb ko po je cha li śmy i opo wie dzie li -
śmy o ca łej spra wie księ dzu, za zna cza jąc,
że ciot ka za de kla ro wa ła, że nie chce od -
wie dzin dusz pa ste rza. Ten zaś od po wie -
dział, że do brze zro bi li śmy przy jeż dża jąc
do nie go, bo pew nie ona się boi, ale po -
trze bu je Pa na Bo ga. Kie dy we szli śmy
do iz deb ki z ka pła nem na chy li łam się
nad sku lo ną cio cią i po wie dzia łam: „cio -
ciu, Ktoś do cie bie przy je chał”. Za py ta ła
ci chym gło sem kto, a ja od po wie dzia łam:
„przy je chał do cie bie Pan Je zus. Czy
chcesz z Nim po roz ma wiać?”. Cio cia
ci cho wes tchnę ła i się zgo dzi ła. Ksiądz
na chy lił się nad nią i za czął spo wia dać.
Wraz z mę żem wy szli śmy do kuch ni i od -
ma wia li śmy Ko ron kę do Bo że go Mi ło -
sier dzia. Po pa ru mi nu tach ksiądz nas za -
wo łał i ciot ka ostat kiem sił zro bi ła znak
krzy ża i zno wu wes tchnę ła i wy po wie -
dzia ła wy raź nie: „o Ma ry jo, o Ma ry jo!”.
Na chy li łam się nad nią i za py ta łam, co
chce po wie dzieć, a ona z ca łe go ser ca po -
wie dzia ła: „o Ma ry jo, ja ka je stem
szczę śli wa!”. Po gła ska łam ją po si wych
wło sach i po po licz ku po pły nę ły nam łzy.

Po my śla łam – „Bo że dzię ku ję Ci, cio -
cia jest cho ra, sku lo na, umie ra ją ca, nic nie
mo że już zro bić, ale jest szczę śli wa, dla te -
go, że po jed na na z To bą”. Bo cóż bo gac -
twa te go świa ta i li che do bra do cze sne,
kie dy czło wiek nie ma w ser cu Bo ga.
Wte dy nic nie da mu szczę ścia.

Cio cia prze ży ła jesz cze noc i ra no zmar -
ła. Pa nu Bo ga dzię ku ję za to, że po sta wił
mnie z mę żem w ta kiej trud nej sy tu acji i dał
nam si łę, świa tło i po trzeb ne ła ski, aby wy -
peł ni ła się Wo la Bo ża. Cie szę się, że cio cia
ode szła z te go świa ta szczę śli wa dla te go, że
by ła po jed na na z Bo giem. Chwa ła Pa nu!
Ser decz nie po zdra wiam – sta ła czy tel nicz -
ka „Echa Kró lo wej Po ko ju” Te re sa
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Je stem te go pew na, że Pa pież przy szedł
mi z po mo cą, da jąc mi wła ści wą mo dli twę
na czas mo je go stra pie nia. Gdy zna la złam
tę mo dli twę, po sta no wi łam mo dlić się nią
co dzien nie. To był po czą tek wrze śnia. Za -
war łam z Pa nem Bo giem umo wę, że bę dę
co dzien nie od ma wia ła tę mo dli twę do
Świąt Bo że go Na ro dze nia, że bę dę po ści -
ła w piąt ki o chle bie i o wo dzie, a gdy
skoń czę się mo dlić, to pro szę Go o to, by
wziął w Swo je Rę ce mo je mał żeń stwo
i przy szedł mi z po mo cą, by roz wią zał
w ja ki kol wiek spo sób tę trud ną mo ją sy tu -
ację – tak jak On chce, we dług Je go Wo li.
Za pa tro na mo jej mo dli twy ob ra łam św.
Jó ze fa – opie ku na ro dzin i co dzien nie od -
ma wia łam Li ta nię do św. Jó ze fa. 

Praw dzi we szczę ście
Chcę się po dzie lić do świad cze niem, któ -

re prze ży łam w ob li czu śmier ci mo jej 95
let niej sa mot nej cio ci, gdyż to ona da ła mi
od po wiedź na py ta nie – kie dy czło wiek na -
praw dę jest szczę śli wy? Na to py ta nie moż -
na usły szeć róż ne od po wie dzi: gdy je stem
zdro wy, mam ro dzi nę, do brą pra cę, pie nią -
dze, sa mo chód, itd. Czy rze czy wi ście to
da je czło wie ko wi praw dzi we szczę ście?

Cio cia miesz ka ła sa mot nie w ma łej
drew nia nej chat ce. Ze wzglę du na wiek
i brak sił prze sta ła cho dzić do ko ścio ła, nie
ko rzy sta ła też od kil ku lat z sa kra men tu
spo wie dzi. Kie dy wraz z mę żem po je cha -
li śmy, aby ją od wie dzić, le ża ła sku lo -
na w łóż ku przy pie cu, nie chcia ła nic jeść
i wi docz ne by ło, że bar dzo cier pi. Od ra zu
za pro po no wa łam, że za dzwo nię po ka ret -
kę, ale cio cia, choć bar dzo cier pia ła, sta -
now czo za opo no wa ła. Po wie dzia łam więc
– „cio ciu przy wie zie my księ dza”. Ona
zno wu sta now czo od mó wi ła mó wiąc „nie,
jesz cze nie te raz!”. Za py ta łam: „dla cze go
się nie wy spo wia dasz, i nie przyj miesz Pa -
na Je zu sa do swe go ser ca?”. Od po wiedź
cio ci by ła od mow na z za zna cze niem, że
sa ma po wie, kie dy od czu je ta ką po trze bę.
Nie chcia łam ro bić nic wbrew jej wo li, ale
tak na praw dę czu łam w ser cu, że po win -
nam ja koś za dzia łać. By łam bez rad na i po -
wie dzia łam gło śno: „Je zu! Po móż bo nie
wiem, co mam ro bić, je stem po sta wio -
na w ta kiej trud nej sy tu acji”.

Przy je cha li śmy z mę żem do do mu, ca łą
noc nie mo głam spać, gdyż spra wa z cio -
cią nie da wa ła mi spo ko ju. Mo dli li śmy
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Niech narodzony Jezus obdarza 
wszelkim dobrem i błogosławieństwem, 
niech Jego obecność pośród nas będzie 

źródłem prawdziwej radości i pokoju, 
a świąteczne dni i spotkania 

niechaj pomogą nam zakosztować 
atmosfery Nieba, które zstąpiło na ziemię. 

Zdrowych i błogosławionych Świąt
– życzy Redakcja „Echa”

Re ko lek cje u Ma rii Pa vlo vić

W dniach 18–25 li sto pa da da ne mi by ło
uczest ni czyć w III Re ko lek cjach u Ma rii Pa -
vlo vić „Uzdrowie nie w Ser cu Ma ryi”. Uczest -
ni czy łam już w 21 piel grzym kach, ale ta 22
prze ro sła wszel kie mo je ocze ki wa nia i do zna -
nia. W tym nie zwy kłym cza sie ła ski głę bo ko
od czu wa ło się po byt w Szko le Ma ryi i du cho -
wo spo ty ka ło się z Nie biań ską Po słan nicz ką
i Jej Sy nem. Nie za po mnia ne bę dą chwi le prze -
ży te w ka pli cy re ko lek cyj nej, kie dy Wi dzą ca
prze stawa ła mo dlić się Ko ron ką Kró lo wej Po -
ko ju, pod no si ła wzrok, po ru sza ła war ga mi,
a my mo gli śmy uczest ni czyć w jej co dzien -
nych spo tka niach z Mat ką Bo żą i usły szeć, że
w cza sie ob ja wie nia Ma ry ja wszyst kich nas
po bło go sła wi ła. Mo gli śmy też otwo rzyć swo -
je wnę trza, wy ra zić po dzię ko wa nia i proś by
w cza sie spo tkań z Wi dzą cą, czy też bez po -
śred nio prze słać je w li ście do Kró lo wej Po ko -
ju skła da nym u pod nó ża Jej fi gu ry w ka pli cy.

Ró ża niec na Gó rze Ob ja wień, Dro ga
Krzy żo wa na Kri że vcu, udział w noc nych ad o-
ra cjach Naj święt sze go Sa kra men tu w ka pli cy
w Do mu Re ko lek cyj nym, ad o ra cja Naj święt -
sze go Sa kra men tu we wtor ki i w czwart ki,
i ad o ra cja Krzy ża w pią tek w ko ście le, po ru -
sza ją ce ka za nia czy na uki re ko lek cjo ni sty
ks. Mi cha ła Sa ba dy, po świę ce nie się Nie po ka -
la ne mu Ser cu Ma ryi, mo dli twa o uzdro wie nie
cia ła i du szy oraz bło go sła wień stwo ole ja mi
św. Char be la po Mszy Świę tej w Ti hal ji nie,
spo tka nie z o. Pe te rem Lju bi ci ciem w Vit ti nie
i z o. Jo zo w Za grze biu skła nia ją mnie do wiel -
kie go dzięk czy nie nia i do ocze ki wa nia po now -
ne go za pro sze nia na IV Re ko lek cje u Ma rii Pa -
vlo vić (nie uczest ni czy łam w I) – je śli Pan Bóg
po zwo li – od 10–18 li sto pa da w przy szłym ro -
ku, na któ re już za pra szał ks. Mi chał, z któ rym
da ne mi by ło piel grzy mo wać w „2” au to ka rze.
Na chwa łę Stwór cy i Kró lo wej Po ko ju! Amen!

An na z No we go Są cza

Mo ja Pięć dzie siąt ni ca
To był naj pięk niej szy ty dzień i rok ja ki

prze ży łam, a wszyst ko to na pięć dzie siąt ni cę
mo je go ży cia. Praw dzi we wy la nie Du cha
Świę te go. Je stem jak ro bot nik z ostat niej go -
dzi ny na ję ty za de na ra. Zo sta ło mi ty le da ne
i wla ne ła ską Bo żą do ser ca ile in nym przez
pół ży cia al bo i ca łe. Mam te go świa do mość
i czu ję to ogrom ne zo bo wią za nie. Ci, któ rym
wie le da no, wie le się od nich wy ma ga. A ja
z ra do ścią wy peł nię to zo bo wią za nie. 

Je stem prze peł nio na mi ło ścią i wdzięcz no -
ścią... i mu szę prze ka zać to da lej, bo sa ma nie
je stem w sta nie te go znieść. My ślę, że to do pie -
ro po czą tek dro gi. Ma ry ja jesz cze mi wie le po -
ka że i po ukła da to wszyst ko, co się wy da rzy ło.
Pod pro wa dzi ła mnie pod krzyż i uka za ła twarz

~ 12 ~Echo 371 – Grudzieƒ 2018

Nakład: 11.900 egz.

Tłumaczenie:  W. Ka pi ca, Z. Oczkowska,
Villanova Maiardina, Italia

Wydanie polskie: M.E. Jurasz
„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”

utrzymuje się z ofiar

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
www.krolowa-pokoju.com.pl

Jesteśmy też na Facebooku

1 grudnia ks. An drzej Ma cio łek – po słu gu -
ją cy w Me dziu gor ju i o. Ka zi mierz Fran kie -
wicz w Bo żym Gro bie w Je ro zo li mie 6.12.
w in ten cji Pre zy den ta i Oj czy zny a 25.12 w in -
ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią 
na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ -
pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa – bę dą spra wo -
wać ofia rę Mszy Świę tej. Za pra sza my do
łącz no ści du cho wej w tych dniach. 

Ogni sko Bo że go Po ko ju k/Such cic po wiat
Ostro łę ka za pra sza na re ko lek cje: „Po kój ser ca”,
27 gru dzień-01 sty czeń 2019. 

Zgło sze nia: tel. 604943477; 532124937, 
e -ma il:ogni sko bo ze go po ko ju@gma il.com;
www.ogni sko bo ze go po ko ju.pl

Ser decz nie za pra szam i bło go sła wię
– o. E. Śpio łek Sch.P.

PIELGRZYMKI – 2019
• 29. grudzień – 5 styczeń – Noworoczna 
z Pierwszakami. 
Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji –

12/4130350, 501710620 ⇒ tyl ko wy jaz dy

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na po niż -
sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo” ul. Kwar to -
wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ BNP Pa ri -
bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011 6088 3150.

Ofia ry na „Pierwszaków”, na po wyż sze
kon to z ty tu łem wpła ty „Echo – Rę ce Ma ryi”
– ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Je zu sa cier pią ce go i zmar twych wsta łe go. Po ka -
za ła Bo że Mi ło sier dzie i czym jest prze ba cze -
nie. Po ka za ła jak waż ny jest post, wy rze cze nie,
mo dli twa wsta wien ni cza za in nych. Co ozna -
cza Ży we Sło wo i naj waż niej sza, po tęż na broń
ja ką jest Ró ża niec. A to wszyst ko pro wa dzi
do Je zu sa obec ne go w Eu cha ry stii i Je go ży wej
i czu łej obec no ści w Prze naj święt szym Sa kra -
men cie pod czas ad o ra cji. Jak bar dzo Je zus pra -
gnie, aby śmy przy Nim po pro stu by li. 

Pod czas dro gi krzy żo wej na Kri że vac zro -
zu mia łam, kim był dla Je zu sa Szy mon Cy re -
nej czyk. Je zus po trze bo wał obec no ści ko goś
obok sie bie, kto po pro stu był bli sko. Czuł je -
go obec ność, cie pło i był wspar ciem na dro dze,
wy cią gnął po moc ną dłoń. Je zus i Ma ry ja wzy -
wa ją nas, aby śmy by li Szy mo na mi Cy re nej -
czy ka mi dla swo ich bra ci i sióstr. Dzię ku ję, że
mo głam tam być ra zem z Wa mi wszyst ki mi.
Wa sze świa dec twa pod czas tych nie zwy kłych
spo tkań z Ma ri ją Pa vlo vić, ta nie zwy kła szcze -
rość po ka za ły mi praw dzi wą war tość wspól no -
ty. Każ de spo tka nie i każ da roz mo wa, któ ra się
od by ła mię dzy uczest ni ka mi tej piel grzym ki
by ła waż na i nie przy pad ko wa. Każ de spoj rze -
nie i uścisk rę ki. Drob ne ge sty czy ni by nic nie -
zna czą ce sło wa, któ re sta wa ły się prze ło mem
dla dru gie go czło wie ka i mia ły zna cze nie fun -
da men tal ne. Dzię ku ję za świa dec two ży cia
każ de go z Was. Jak zwy kle, nie wie le da łam
a otrzy ma łam mo rze łask. Ta ki wła śnie jest
Pan Bóg i Ma ry ja. An na z Po zna nia

O BJA WIE NIA 
o Na ro dze niu Pań skim

An na Ka ta rzy na Em me rich

Wi zje An ny Ka ta rzy ny Em me rich za war te
w tej książ ce opi su ją wy da rze nia zwią za ne
z na ro dze niem Me sja sza. Znaj dzie my tu szcze -
gó ło we opi sy do ty czą ce przod ków Ma ryi i Jó -
ze fa: ich ro dzi ców, dziad ków i dal szych krew -
nych, z na wią za niem do wy da rzeń opi sa nych
w Sta rym Te sta men cie oraz wi zje zwią za ne już
bez po śred nio z na ro dzi na mi Je zu sa: zwia sto -
wa nie, na wie dze nie Elż bie ty, na ro dzi ny w Be -
tle jem, po kłon pa ste rzy i Trzech Kró li, uciecz -
ka do Egip tu i ży cie na ob czyź nie, po wrót
do Na za re tu i od na le zie nie Je zu sa w Świą ty ni. 

Od Redakcji

Bóg miłosierny daje odkupienie

W ziemskim smutku 
Wandy Kapicy wraz z Rodzinną 

i obietnicy Zmartywchwsytania dla Jej Taty 
Ś.†P. Tadeusza, 

który odszedł do Domu Ojca 12.XI.2018 r.
trwają 

Współpracownicy i Przyjaciele „Echa” 

Kàcik wydawniczy
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